Majątek Związku Harcerstwa Polskiego obliczany 
jest na ponad 1,5 miliarda złotych. Dużo to, czy mało? 
Co się nań składa? Na te m.in. pytania znajdziecie 
Fot. A. Baturo 


BOGACTWO 
tylko 


POZORNE 


odpowiedź w artykule na str. 2 


Potrafi udawać, 
że w mieszkaniu są domownicy 


KOMPUTER STANIE NA STRAŻY 
FRANCUSKICH DOMOSTW 


FRANCJA (PAP). Francuzi wprowadzili do sprzedaży elektroni- 
czne urządzenie do pilnowania domu. Jestto programowanykom- 
puter, który może sterować wyłącznikami świateł, radiem, TV 
itd. Urządzenie można zaprogramować na dowolny okres, z wyłą- 
czeniem, jeśli zajdzie potrzeba, niektórych dni, na przykład tych, 
gdy do pustego mieszkania przychodzi sprzątaczka. Opróczwywo- 
łania alarmu w'przypadku włamania, aparat ten powoduje wraże- 
nie, że w mieszkaniu przebywają domownicy. Aparat można 
podłączyć do sieci, ale posiada on również własną baterię akumu- 
latorów. Koszt 992 franki. (tok) 


Pozdrowienia 
z Disneylandu! 


Goście z Disneylandu 
znów królują na małym 
ekranie w naszych „Do- 
branockach”, Przewodzi 
im oczywiście Mickey 
Mouse. 

Sympatykom baśnio- 
wych bohaterów dedy- 
kujemy dziś zdjęcie Ali- 
cjiz Krainy Czarów wto- 
warzystwie Białego Kró- 
lika, Susła i Zwariowa- 
nego Kapelusznika. Tak 
właśnie pija się w magi- 
cznej krainie Disney'a 
five o'clock = czyli małą 
południową herbatkę. 

(eb) 
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GAZETA NASTOLATKOW 


Tu Liga Reporterów „Świata Młodych” 


GDYBY ODE MNIE 
ZALEZAŁO! 


Uczestniczysz w życiu narodu i masz poczucie wagi 
czasu, w którym żyjesz. Jesteś spostrzegawczy. 
Wiesz, że wszystkie znaczące rozmowy, jakie toczą 
się w domu, szkole, na towarzyskich spotkaniach ob- 
racają się wokół spraw najważniejszych. Obchodzą 

wszystkich obywateli naszego kraju. Wszystkich 
Polaków. Także Ciebie! 

| chociaż nie o wszystkim już teraz możesz współde- 
cydować, masz pogląd na wiele spraw. Stawiamy 
pytanie i oczekujemy na odpowiedź: co już dziś 
usprawniłbyś albo zmienił w swojej szkole lub orga- 
nizacji, do której należysz, swojej wsi, swoim mieś- 
cie, GDYBY OD CIEBIE ZALEŻAŁO! 

Aby listownym kontaktom — Czytelnicy — „Świat Mło- 
dych” nadać konkretną formę otwieramy szeroko nasze 
łamy dla Ligi Reporterów. Członkiem jej może zostać każdy, 
kto umie patrzeć otwartymi oczami, ma krytyczny stosunek 
do życia, czuje się współodpowiedzialny, umie to zwięźle 
przedstawić na piśmie. 


© Korespondencje nadsyłaj do redakcji (zastrzegamy 
sobie możliwość skracania wypowiedzi), najlepsze zamieś- 
cimy w gazecie. 

© Druk trzech korespondencji jednego autora upoważ- 
ni go do tytułu członka Ligi Reporterów „Świata Młodych” 
Członek Ligi Reporterów otrzyma z redakcji specjalny 
znaczek. 

© Co pewien czas (zależeć to będzie od Waszej aktyw- 
ności) na pierwszej stronie wydrukujemy nazwiska nowo 
przyjętych członków Ligi Reporterów. 

Listy podpisuj pełnym nazwiskiem i imieniem z dokład- 
nym adresem; podaj wiek. 

Jeśli zastrzeżesz, aby nie ujawniać Twojego nazwiska, 
korespondencja zostanie zamieszczona w gazecie pod wy- 
branym przez Ciebie pseudonimem. 

A więc do dzieła! 

Adresuj: Redakcja „Świata Młodych” ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Na kopercie zaznacz: Liga Repor- 
terów. 

GDYBY ODE MNIE ZALEŻAŁO! 


PROJEKTUJĄ, PROPONUJĄ, WYKONUJĄ 


KOMU BLUZKĘ 
KOMU TORBĘ? 
Uczniowskie oferty handlowe 
trafiają w dziesiątkę 


(„SZTANDAR LUDU”, Lublin). Mło- 
dzież z Zespołu Szkół Zawodowych CZSP 
w Lublinie naukę zawodu łączy z praktycz- 
nym działaniem. Uczennice szyją torby 
młodzieżowe, turystyczne, gospodarcze, 
wytwarzają golfy i szyją bieliznę z anilany 
i bawełny. Nie są to duże ilości, alew pew- 
nym stopniu wpływają na poprawę zao- 


JEDYNA W POLSCE 


patrzenia lubelskich sklepów. 

Chłopcy natomiast przewijają silniki 
elektryczne i naprawiają sprzęt gospodar- 
stwa domowego. W warsztatach szkol- 
nych można zamówić wykonanie obuwia 
ortopedycznego, uszyć bluzki, pościel itp. 

Tegoroczna wartość produkcji i usług 
warsztatów wyniesie 2,5 mln zł. 


(CAF). W Zakopiań- 
skim Technikum Bu- 


Kształci tylko 
30 specjalistów - a szkoda... i;::': 


downictwa Regionalne- 
go powstała dzięki po- 
mocy Muzeum Tatrzań- 
skiego w Zakopanem — 
specjalizacji: 
konserwacja architektu- 
ry drewnianej. Kształci 
się w niej 30 uczniów, 
a nauka obejmuje nie- 
mal wszystko, co wiąże 
się z zabytkową archite- 
kturą drewnianą, konse- 
rwację i renowacją —wa- 
lkę ze szkodnikami dre- 
wna, technikę wymiany 
zniszczonych  elemen- 
tów, umiejętność wier- 
nego odtwarzania pier- 
wotnego kształtu przed- 
miotów z drewna. 


Fot. CAF 


Szef Ligi Reporterów 


(„GŁOS WYBRZEŻA”, Gdańsk). Warsz- 
taty szkolne popularnej gdańskiej „odzie- 
żówki'* w roku ubiegłym otrzymały zamó- 
wienie z dyrekcji Wojewódzkiego Przed. 
siębiorstwa Handlu _ Wewnętrznego 
w Gdańsku na uszycie sukien „odwielkie- 
go dzwonu”. Pomysł okazał się strzałem 
w dziesiątkę. Skorzystali i uczniowie, 
i handlowcy. Tanie kreacje prawie „za 
grosik” nie wisiały długo w sklepie 
W tym roku przygotowano już stroje syl- 
westrowe zaproponowane przez mło- 
dzież, odpowiadające oczywiście tenden- 
cjom aktualnej mody. Spośród 19 wzo- 
rów jury wybrało sześć. Za najbardziej 
udany pomysł uznano suknię zaprojekto- 
waną przezuczennicę Ill klasy Technikum. 
Przyjęte modele znajdą się w sprzedaży 
w wytypowanym sklepie WPHW. Han- 
dlowcy myślą już, by uczniowie przygoto- 
wali również kolekcję wiosenną. 


© „Kolorowe liczby” 
© Klocki magnetyczne 
© Specjalne naczynia 


POMOCE SZKOLNE 
Z BYTOMIA 


BYTOM (PAP). Ok. 150 tys. „koloro- 
wych liczb'* o różnych wielkościach i kolo- 
rach oraz 180 tys. „klocków arytmetycz- 
nych”, niezbędnych do nauczynia mate- 
matyki w klasach 1-3, wnowym systemie 
zreformowanej szkoły dziesięcioletniej 
dostarczy w br. fabryka pomocy nauko- 
wych w Bytomiu. Do szkół trafią również 
m.in. klocki magnetyczne do ćwiczeń 
w logicznym myśleniu oraz komplety na- 
czyń pojemnościowych przeznaczonych 
również dla dziesięciolatki. Produkcja by- 
tomskiej fabryki, specjalizującej się w wy- 
twarzaniu pomocy naukowych do mate- 
matyki, fizyki i chemii, ma w pełni pokryć 
tegoroczne potrzeby szkolnictwa. (tok) 


Dziś przedstawiam: 


GZŁOWIEK WIĘCEJ 
NIŻ DOSKONAŁY 


„Plus ultra”, czyli „więcej niż do- 
skonały”. Jest to nazwa corocznej 
międzynarodowej akcji mającej swój 
specjalny znak. Polega ona na wybra- 
niu z każdego kraju „bohatera” (dzie- 
wczyny lub chłopca w wieku od 8 do 
14 lat), który wyróżnił się w ciągu 


jów i dziś w akcji „,Plus ultra” 

już udział uczestnicy z 17 państw 
Europy, Azji i obu Ameryk. Jej pro- 
pagowaniem zajmują się rozgłośnie 
radiowe i telewizyjne oraz poczytne 


W tym roku zaproszenie do udziału 
w imprezie otrzymała redakcja popu- 
larnej warszawskiej popołudniówki 
„Expressu Wieczornego”, która 
przyjmowała dokładnie udokumento- 
wane zgłoszenia kandydatów i umie- 
szczała w kolejnych swoich nume- 
rach ich charakterystyki. W gronie 
kandydatów znaleźli się między inny- 
mi 11-letni Marek Dutko z Białegos- 
toku, który uratował tonącego chłop- 
ca, 13-letni Jacek Czapski i 14-letni 
Bogusław Szary z Brzegu (woj. opol- 
skie), którzy wyciągnęli ze stawu to- 
nącą dziewczynkę, oraz 14-letni An- 
drzej Wrona z Klimontowa (woj. tar- 
nobrzeskie), który wydobył spod kry 
lodowej aż dwóch uczniów. 

Po rozpatrzeniu licznych wnio- 
sków jury pod przewodnictwem zna- 
nego pisarza Jana Dobraczyńskiego 
wytypowało do nagrody 12-letnią Da- 
nusię Szczodrzyńską z Poznania. Da- 
nusia opiekuje się niewidomymi ro- 
dzicami i 4-letnim braciszkiem. Od- 
prowadza go do przedszkola, robi 
zakupy, sprząta, gotuje. A przy tym 
musi jeszcze znaleźć czas na naukę. 
Jak stwierdziło jury — dziewczynka 
jest bohaterką na co dzień. To, co 
robi, wymaga od niej nieustannego 
poświęcenia. W nagrodę Danusia po- 
jechała wraz z wybranymi dziećmi 
z innych krajów na wycieczkę do Hi- 
szpanii i Argentyny (w ubiegłym roku 
młodzi bohaterowie przebywali 
w Meksyku, w 1981 roku pojadą do 
Jugosławii). 

Wśród tegorocznych laureatów 
znaleźli się też: 9-letni Michael Ha- 
worth z Wielkiej Brytanii (chłopiec 
uratował przyjaciela spod kół samo- 
chodu), 9-letnia Ana Belćn Moreno 

- z Madrytu - od dwóch lat opiekuje się 
sparaliżowaną matką, 12-letni Etien- 
ne Delval z Belgii, opiekujący się 
sparaliżowanym bratem i 13-letni 
Mladen Markowić z Jugosławii, któ- 
ry wziął udział w ratowaniu pasaże- 
rów zatopionej w morzu awionetki. 

(kży 


zy można kogoś pośia- 

dającego majątek obli- 
czony na ponad 1,5 miliarda 
złotych, nazwać niczamoż- 
nym? Czy wolno zasugerować 
mu, że pomimo tego, iż mają- 
tek ten z roku na rok powię- 
kszał, członkowie jego rodzi- 
ny nic zauważali znaczącej 
poprawy w swoim życiu? Nie 
są to wcale pytania bezzasad- 
ne, a dla naszych czytelników 
o tyłe istotne, że tym nicza- 
możnym miliarderem jest nie 
kto inny, a Związek Harcers- 
twa Polskiego. 


dyby majątek ZHP podzielić 

równo między wszystkich 
członków organizacji, każdy do- 
stałby 387 zł 70 gr. Niezbyt impo- 
nująca to kwota i sama w sobie 
wyjaśnia już, dlaczego materialna 
rzeczywistość Związku jest raczej 
szara niż kolorowa. Po prostu, 
średnio nawet zarabiający rodzice 
są w stanie więcej dać swemu 
dziecku niż ci, których pensje są 
znacznie wyższe, ale dzieci mają 
kilkoro. 

Co więcej, wartość harcerskiego 
majątku ulokowanego w poszcze- 
gólnych regionach kraju jest nie- 
równomierna. Na harcerza z Łodzi 
przypada 1156 zł, gdy na jego kole- 
gę z Torunia zaledwie 126zł. Skąd 
te różnice? Majątek Związku to 
m.in. budynki komend chorągwi 
i hufców; stałe bazy obozowe. 
sprzęt _ obozowo-kwatermistrzo- 
wski, specjalnościowy, a także jed- 
nostki pływające. Te ostatnie jedni 
harcerze mają, inni — nie. Poza tym 
wystarczy przyjrzeć się, w jakich 
warunkach pracuje Komenda 
Chorągwi w Toruniu, by zoriento- 
wać się, w czym rzecz. 

O tym, że majątek harcerski rósł 
przez lata, niech świadczy fakt, że 
np. w 1963 r. jego wartość wynosi- 
ła 127 mln zł, w 1970 r. — 433 
miliony, a miliard przekroczyła 
dopiero w 1976 r. Ta dynamika 
wzrostu staje się jednak mniej im- 
ponująca, gdy spojrzymy na nią 
poprzez ilościowy rozwój organiza- 
cji. W połowie lat sześćdziesiątych 
harcestwo liczyło nieco ponad mi- 
lion członków, pod koniec tamtych 
lat stało się organizacją dwumilio- 
nową, a obecnie liczy już 3,5 mln 
członków. 

Trzeba powiedzieć wprost. Pro- 
ces umasowienia harcerstwa, jaki 
zachodził w ostatnich mniej więcej 
15 latach, uniemożliwiał polepsze- 
nie warunków do działalności tak 
śródrocznej jak letniej — obozowej 
Ani dotacje państwowe (które też 
rosły: od 117 mln zł w 1963 r., 254 
milionów w 1971 r. do 370 mln zł 
w roku ubiegłym), ani pomoc ze 
strony administracji terenowej czy 
ogromnej rzeszy ruchu przyjaciół 
harcerstwa, nie mogły wyrównać 
dysproporcji między stanem li- 
czebnym ZHP, a posiadaną przez 
niego bazą materialną. Dodajmy 
jeszcze, że szanse na złagodzenie 
różnic — zawsze przecież występu- 


i kształcenie kadry instruktorsky. 
na wydawnictwa metodyczne, na 
często konkretną pomoc huf 
znajdującym się w trudnej s 
materialnej. 1,5 miliarda złe 


h 
jednak, jak na potrzeby 3,5 mili 


nowej organizacji, nie tak wie 


Praca dla siebie 
Wśród wpływów 
z całokształtem działalności ZHP 
skladki i 
przez samą organizację stanowią 
niewielki procent. Co stoi na prz 
szkodzie, by znacznie go powię 
kszyć? 
Praca 
w poczynaniach harcerskich zaj 
muje bardzo ważne miejsce. Co się 
jednak dzieje z zarobionymi przez 


związany 


środki wypracowane 


i to praca zarobkowa 


jących — w stanie posiadanego ma- 
jątku między poszczególnyrai cho- 
rągwiami, zniweczyła przeprowa- 
dzona 5 lat temu reforma adminis- 
tracji kraju, w wyniku której ilość 
chorągwi zwiększyła się niemal 3- 
krotnie, a hufców mamy pięć razy 
więcej niż uprzednio. 


W cieniu bilansu 


Mówiąc o majątku Związku pa- 
miętać trzeba, że nie obejmuje on 
mienia drużyn i szczepów, a więc 
np. wyposażenia harcówek. Har- 
cerze prowadzą wprawdzie swoje 
księgi z ewidencją sprzętu, nie spo- 
sób jednak tworzyć przy każdej 
drużynie zespół zajmujący się ra- 
chunkowością i finansami. Nie ma 
potrzeby, by z podstawowych 
ogniw Związku, jakimi są druż 
i szczepy, robić małe przedsiębior- 
stwa. W efekcie jednak majątek 
drużyn i szczepów „„,ucieka” poza 
bilans ZHP. 


Gorzej, że i ten, znajdujący się 
poza bilansem, majątek nie przed- 
stawia się najlepiej, o czym dobrze 
wiedzą czytelnicy „„ŚM”. Co szós- 
ty szczep harcerski i HSPS-owski 
nie posiada praktycznie warunków 
do organizowania zbiórek, tyl- 
ko, że harcerze nie mają własnych 
harcówek, ale nie mogą naw 
względu na wielozmianowość 
cy szkoły — korzystać z sal lekcyj- 
nych. Zupełnie tragicznie wygląda 
w tym zakresie sytuacja w hufcach 
gminnych. 


ra- 


Te same hufce nie posiadają 
często choćby minimum sprzętu 
obozowo-turystycznego oraz spor- 
towego. Jak zorganizować biwak, 
gdy brakuje namiotów, śpiworów 
i kocherów? Łatwo powiedzieć — 
„wypracować środki na zakup te- 
go sprzętu”, gorzej z realizacją ta- 
kiego zamierzenia. Możliwości za- 
robkowe wielu szczepów są ograni- 
czone. 


t-ze 


młodzież pieniędzmi? Do budże 
tów drużyn trafia zaledwie ich 
część. A przecież samorządność 
harcerska powinna m.in. polegać 
na wspólnym gospodarowaniu 
własnymi środkami, z jak najwię 
kszą korzyścią dla drużyny. To 
jeden z ważniejszych punktów prc 
gramu wychowania gospodarczeg 
w ZHP. 

Skoro  miliarderwwo ZHP 
w wielu miejscach 
dziurami, zastanówmy Się w <w: 
im, harcerskim groni 
prawdę zarobione prze: 
niądze, wydatkujemy właściwie 
Czy np. pieniądze otrzy 
sprzedaż 
trzeba było istotnie przekazać na 


prześwieca 


czy na 


bie pie 


zebranej makulatury 
budowę kortu tenisowego czy 
wój ogródków działkowych, jak 1 
sugerował dyrektor szkoły? Możu 
należało raczej zakupić za nie ł 
cerskie mundury dla kolegów, któ. 
rych rodziców nie stać na y 
datek lub może prosty sprzęt biwa 


kowy — brakujące kuchenki i ko 
ciołki 
I na koniec sugestia idąca może 


daleko, ale warta chyba przemyś 
lenia. Idee budowy Centrum Zdr 
wia Dziecka, ,„Daru Młodzieży” 
rewaloryzacji Krakowa 
mienić tylko te najważniejsze 
wspierane są przez harcerskie zło- 
tówki. Celowość takich akcji — ze 
względu na ich społeczną wagę 
jest bezsporna. Czy jednak harcer 
choćby akcji letniej. W ostatnim ski patronat musi zaczynać się 
czasie bardzo wzrosły koszty żyw- i kończyć na wpłacaniu pieniędzy 
NOŚCI, sprzętu, przejazdów na różne konta bankowe? 

W efekcie mamy latem — obok To nie egoizm, ale w sytuacji, 
dobrze zorganizowanych, ale bar- gdy wiele istotnych dla harcerstwa 
dzo drogich — obozy daleko odbie- spraw z braku środków finanso: 
gające nie tylko od wymarzonych wych jest nie załatwionych, należy 
wizji, ale harcerskiej przeciętności pomyśleć i o sobie. Trzeba dokład 
Na konserwację stałych baz obozo- nie wyważyć w każdej drużynie, ile 
wych potrzeba dziesiątków milio: możemy przekazać na choćby naj 
nów złotych, a harcerski budżet 


by wy 


O tym, jak istotną rolę w życiu 
Związku odgrywają pieniądze, ła- 
two można przekonać się podczas 


nie gwarantuje tych środków 
Skąd więc je wziąć? 


Jak to? — można się obruszyć 
Gdzie w takim. razie podziewa się te 
1,5 miliarda złotych. Przecież dofi- 
nansowanie akcji letniej leży chyba 
w możliwościach Związku. Zgadza 
się, i rzeczywiście harcerskie lato w 
miarę możliwości ZHP jest dofina- 
nsowywane. Z kasy Związku płyną 
też pieniądze na szkolenie harcerzy 


bardziej szczytne cele społeczne. 
a ile sami potrzebujemy. Może za 
miast licytować się, który szczep 
więcej wpłaci na takie czy inne 
konto, lepiej będzie krytycznie 
przyjrzeć się własnej harcówce 
mundurom, sprzętowi. Dlatego 
zanim ochoczo wesprzecie kolejną 
akcję, zastanówcie się nad jednym 
czy stać nas na to? 


KRZYSZTOF MASŁON 
„ Fot. J. Łopuszyński 


W pewnej szkole podstawowej wisi na korytarzu ,,Skrzynka pytań”. 
Uczniowie wrzucają do niej kartki z pytaniami i skargami. Mogą być 
anonimowe. Skrzynkę opróżnia samorząd szkolny i rozpatruje sprawy, 
które tam się znalazły. Następnie przy współudziale grona pedagogicznego 

"na łamach gazetki szkolnej ,„Żaczek” redagowane są odpowiedzi i wyjaś- 
nienia. 

Pomysł wydał mi się ciekawy i wart popularyzacji. A jak wygląda 
w realizacji? 

SAMORZĄD: Zdecydowaliśmy się zdjąć tę skrzynkę. Kłódka ze 
skrzynki stale była zrywana, uczniowie bali się, że ich kartki nie dotrą do 

"odpowiednich rąk. Do skrzynki wrzucano różne rzeczy, na przykład 


KLASA VII: Słyszeliśmny, o skrzynce, ale podobno ciągle była zrywana. 
Teraz już jej nie ma. Żałujemy, bo wiele jest takich spraw, które można by 
poprzez skrzynkę załatwić. ” 3 

SAMORZĄD: W zebraniach samorządu szkolnego biorą udział gospo- 

"darze klas. Oni zgłaszają nam różne problemy klasy czy poszczególnych 


Dokarmianie ptaków 
czy „trucie” młodzieży” 


uczniów, poruszane na godzinach wychowawczych. Omawiamy te sprawy 
z opiekunką samorządu. W tym roku jeszcze nic konkretnego nam nie 
zgłoszono. 

KLASA VII: Na godzinach wychowawczych pani sprawdza najpierw 
obecność, potem robi nam tradycyjne ,,kazanie”” o naszym złym zachowa- 
niu. I to wszystko. Nigdy nie zaproponowaliśmy swojego tematu bo i tak 
nie przejdzie. Są sprawy, które nam się nie podobają, które chcielibyśmy 
zmienić, ale nie wiemy jak. 

SAMORZĄD: Żaczek” wydawany jest raz w miesiącu. Każda klasa 
może sobie poczytać, zorientować się co się dzieje w szkole. Ale tak, jak 
pracą społeczną i życiem szkoły, także i ,,Żaczkiem” niewielu się intere- 
suje. 

KLASA VII: „„Żaczek” jest nieciekawy, nie czytamy go, bo są tam jakieś 
wiersze i to wcale nie naszych uczniów. Nie wiemy kto go redaguje. Gdyby 
była jakaś rubryka z życia szkoły, to chętnie by się poczytało. 

SAMORZĄD: Uczniowie naszej szkoły są wyjątkowo aspołeczni. My 
mamy bardzo dużo pracy: urządzamy akademie, pilnujemy przestrzegania 


dyscypliny, urządzamy zbiórki makulatury, zebrania. Tymczasem w naszej 
szkole aktywność nazywa się lizusostwem. 

DYREKTOR: Była kiedyś ta skrzynka pytan. Niestety, ktoś ją ciągle 
zrywał i zrezygnowaliśmy z niej. Nie straciliśmy jednak przez to kontaktu 
z uczniami i ich problemami. Jestem obecny na każdym zebraniu samorzą- |) 
du, a poza tym uczestniczę w apelach, które odbywają się w naszej szkole | 
co dwa tygodnie. Uczniowie zawsze mogą zgłaszać swoje pretensje. r 

KLASA VII: Apele są nudne. Najpierw gospodarze zdają raport, potem | 
„leci” przygotowany przez jedną z klas temat (na przykład powtarzający się 
co roku — „dokarmianie ptaków”) i wreszcie wychodzi dyrektor i „truje. 
Zawsze w ciągu tych dwóch tygodni ktoś coś przeskrobie i dyrektor ma 
temat gotowy. Nikt z uczniów nie odważyłby się na takim apelu cokolwiek | 
powiedzieć. 


SSE | 


Niestety, nie udało mi się ustalić, kto i dlaczego zrywał skrzynkę. Okaza- || 
ło się natomiast, że samorząd i dyrekcja nie są zainteresowane jej istnic- 
niem, bo ich zdaniem dialog uczeń-nauczyciel, uczeń-dyrekcja jestrealny. | 
Natomiast uczniowie twierdzą, że skrzynka przydałaby się, ponieważ te 
formy rozmowy, które im proponuje szkoła, nie odpowiadają im. Czyje 
zatem interesy reprezentuje w tej szkole samorząd? Może rzeczywiście 
powoływany jest tylko po to, żeby organizować zbiórki makulatury, 
zebrania, akademie i pilnować dyscypliny w szkole?... 1 


: HANNA MIERZE, JE! WSKA 


„„PIRAT” 


Z „RZEZI 
NIEWINNIĄTEK” «2 


Z DZIENNIKIEM 
POD PACHĄ 


= „No iwbrew swym zamiłowaniom 
- zostałem belfrem. W tym zawodzie 
spędziłem najwięcej lat. Niełatwych. 
Nieraz miałem różne kłopoty z dyrekcją. 
No, bo w szkole przede wszystkim liczą 
się wskażniki i procenty, nauczyciel mo- 
że sobie węże łykać, ale odsiewu nie 
może być! „Promować, promować! — 
nawoływała nieraz dyrekcja — kolego, 
tyle dwój? Niemożliwe!” Ale nie leżało 
w moim charakterze stawianie „pańs- 
twowych* trój, jeżeli uczniowie nie za- 
pracowali. Choć jednocześnie im mówi- 
łem: ja te wasze dwóje bardziej przeży- 
wam, niż wy. 

Można jednak pogodzić surowość 
oceny z promowaniem i utrzymaniem 
liczby dwój na jakim takim poziomie. 
Tylko warunek: porządek i jeszcze raz 
porządek. Tego mnie nauczyła prze- 
szłość. 

Uczniów trzeba trzymać krótko, bo się 
panu, jak te koniokrady, rozejdą po ką- 
tach. Każda lekcja musi być wykorzysta- 
na. Dlatego prawie nie pytam, bo wtedy 
często uczeń duka, przez co inni tracą 
czas. Lepsze kartkówki. Oczywiście oni 
zawsze wypytują o termin, a ja na to: 
będzie, kiedy mi się przyśni! Kto nie da 
rady — ma poprawę. Przychodzi sobie na 
lekcję do innej klasy, siada w kąciku 
i pisze, a ja prowadzę wykład. Napisze — 


ile zdąży, za dzień-dwa możo pisać da 
lej, aż odpowie na wszystkio tematy 
i dopiero wtedy jego pracę sprawdzam. 
Pisząc tak na raty, doucza się w domu, 
więc taka poprawa jest dobrą powtórką 
i naprawdę rzadko się zdarza, by ktoś 
z niej wyszedł z dwóją 

Nie może też być żadnej podwójnej 
buchalterii typu: na lekcji byle jakie ry- 
sunki i notatki, a dopiero w domu mo- 
zolne przerabianie ich na czysto, Ze złe: 
go szkicu nie zrobi się dobrego, nawet 
korzystając z podręcznika. Zwłaszcza, że 
podręczniki do nauki zawodu są wręcz 
skandaliczne — niepraktyczne i nieprzej: 
rzyste. Więc ten nauczyciel, który paz- 
nokciem zaznaczy „odkąd — dokąd” i na 
tym opiera swoje nauczanie, niewiele 
osiągnie. 

Sama wiedza podręcznikowa nie wy- 
starcza dziś choćby dlatego, że jest po- 
zbawiona technicznych ciekawostek, 
aktualności, Staram się więc skłaniać 
uczniów do korzystania z prasy techni- 
cznej. Poza tym daję dużo przykładów — 
choćby z mojej praktyki maszynisty. Bo 
to ma być wiedza praktyczna, a przyszły 
konstruktor powinien umieć analizować 
działanie maszyny, znać jej kaprysy 
i możliwości, nie tylko budowę. 

Powiem, że samo notowanie, umie- 
jętne zagospodarowanie stronic, to też 
nauka technicznego myślenia. Toteż 
mam satysfakcję, gdy mi inni nauczycie- 
le mówią: „Kolego: Kowalik, przyszli 
dziś absolwenci i w młodszych klasach 
handlują notatkami z waszych lekcji!'* 


Z RĘKĄ NA SERCU 


Bardzo sobie cenię Olimpiadę Wiedzy 
Technicznej. Uważam, że to w ogóle 
najważniejsza olimpiada. Sam docho* 
wałem się 5 laureatów i 18 finalistów. 
Myślę — m.in. dlatego, że starałem się 
zachęcać do udziału już w młodszych 
klasach. Przyznam się też, że czasem 
zaokrąglam olimpijczykowi stopień na 
korzyść — to premia za jego dodatkową 
wiedzę, która przecież wymyka się na 
lekcjach spod mojej kontroli... Cenię 
olimpiadę, bo pobudza zdolnych i uła- 
twia im start w przyszłość. Sprawa ry- 
walizacji jest — jak myślę — drugorzędna. 
Bo dostać się na studia — to dla wielu 
uczniów najważniejsza rzecz. Dziś raczej 
nie ma wśród nich nastawienia, by 
uczyć się dla samego siebie. Wielu też 
chce mało pracować, a dużo zarabiać. 
A o wyborze studiów często decyduje 


moda, albo to, że z tej samej klatki kole 
ga idzie na ten kierunek. Więc mówią 
uczniowi: „ucz się, bo się cała chałupa 
przez ciebie denerwuje, a potem jeszcze 
rodzice muszą chodzić, prosić, albo 
i z kabzą pojechać”. Ale i tym bardziej 


wymagam. 

Jak mnie za to oceniają? Ano, pod- 
czas trwania nauki — to nieraz narzekają, 
dyrekcji się poskarżą, Ale później, jak już 
zaczną pracować, to przychodzą i dzię- 
kują...l to jest moja największa satysfa- 
kcja... 

Z ręką na sercu: nigdy uczniom nie 
dokuczam, choć miewałem i takich, że 
bez kija nie przystępuj. Chociaż — trzy- 
mam krótko, bo sam wspominam najle- 
piej tych swoich nauczycieli, co cisnęli, 
wymagali. 

No więc nazywają mnie „Pirat”, a raz, 
na studniówkę, wymalowali taki plakat: 
łajba, na maszcie portki z trupią główką 


Najpierw marzył o marynar- 
ce wojennej, a jeszcze bardziej 
o lotnictwie. Chciał iść do pod- 
chorążówki. Ale skończył szko- 
tę mechaniczną. W czasie oku- 
pacji kierował parowozem, ro- 
biąc wszystko, by Niemcy nie 
dojechali, dokąd chcieli. Zaś po 
wyzwoleniu, po studiach na po- 
litochnica i daremnych stara- 
niach o upragnioną pracą przy 
budowie samolotów — przy* 
szedł do Technicznych Zakła 
dów Naukowych w rodzimym 
Skarżysku-Kamiennej, czyli do 
zespołu szkół zakładów mecha 
f tu objął ten ster, 
A więc 


nicznych 
widoczny na zdjęciu 
poniżej — dalszy ciąg rozpoczę 
tych w poprzednim numerze 
wspomnień EDWARDA KOWA 
LIKA, nauczyciela zawodu z 28 
letnim stażem 


| piszczelami, a ja stoją na pokładzie 
i trzymam dziennik okrętowy, z którego 
sypią się same dwóje i pały. Do tego 
dołączony list, który mam oprawiony 
w ramkę: 

„My młodzi majtkowie słynnego „Pi 
rata”, pełni pokory zwracamy się do 
wilka morskiego, postrachu TZN=u, aby 
w dniach ostatnich naszej długiej i burz 
liwej źeglugi w odmętach napisanych 
klasówek, ćwiczeń, uzupełnianych ze. 
szytów, niekończących się popraw, 
etc... etc... etc... okazał odrobinę miło 
sierdzia i złagodził końcowy wyrok. Sła- 
niamy się po pokładzie tonącej łajby, 
chwytając się ostatniej deski ratunku, 
jaką jest ów list. 

Zuniżeniem i pokorą klasa T-5b* 

Czy się obraziłem? No, skąd!” 

Zanotował: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Przeskoczyć samą siebie 


jciec odstawił kubek po wypitej 
kawie, obtarł usta, pogładził się po 
łysiejącej głowie i orzekł: „Ty Hankę 
odwieziesz na dworzec. Ja nie mam 
czasu”. Odwróciłam się na pięcie i aby 
nie zauważył jak bardzo się ucieszyłam, 


wyszłam z kuchni do pokoju. Natych- 


miast zjawiła się mama. 

— Mamo, nawet nie wiesz jak się cie- 
szę, że to ty jedziesz ze mną. Masz taką 
ładną jesionkę, wiesz, tę którą kupiłaś 
w Łodzi. A ojciec... 

— Dziecko moje, to ty się wstydzisz 
ojca? 


— No bo on zawsze chodzi tak, jak na 
wsi. Do miasta na pewno pojechałby 
w gumiakach. 

Na dworzec PKS-u przyjechałyśmy 
o wiele za wcześnie. Tłok, ścisk, gwar. 
Przy wsiadaniu do autobusu sceny jak 
z bitwy. Szarpanina, walizki na głowach, 
siatki z butelkami ze śmietaną, zatkane 
korkami z gazet. Słychać krzyki: „Pamię- 
taj o sobie, kup jeszcze te zeszyty, pie- 
niądze masz w chusteczce na dnie waliz- 
ki”. Nie wiem czy ktokolwiek zoriento- 
wał się która mama była czyja. Ja tylko 
widziałam swoją, zziajaną, z chusteczką 


śmiesznie przekrzywioną na głowie. 

— Ojciec pewnie mniej by się zmęczył 
i zdenerwował — pomyślałam sobie. 

Przez szybę autobusu patrzę na roz- 
gorączkowaną matkę i jednocześnie 
czuję, że odzywa się we mnie potworny 
niepokój, który już wcześniej nieraz da- 
wał znać o sobie. 

— Co ja zrobię, jak dam sobie radę? 
A może jeszcze wysiądę, może autobus 
nie dojedzie, może jeszcze coś się sta- 
nie. Ile nas będzie ze wsi? A ile tych 
z miasta? Jacy oni będą? 

Nic się jednak nie stało. Autobus doje- 
chał. Wysiadłam na słonecznym rynku 
pełnym ludzi, leniwie stojących wyrost- 
ków; dostrzegam ponure, . badawcze 
i pełne ironii spojrzenia. 

— Ty, patrz jaka wiocha. Przyjechała 
się uczyć. Pewnie nawet nogi umyła — 
usłyszałam za plecami. D 


Lekcja. Pani wywołuje mnie do tabli- 
cy. Kolana z waty. Tłumię gdzieś głębo- 
ko świadomość tego, że cała klasa pa- 
trzy na mnie. Wewnątrz głośno krzyczę, 
że dobrze jest, bo lekcję umiem na „gi- 
tes”. Tak myślę „gites”, bo tego słówka 
używają najodważniejsi w klasie, ci 
z miasta. To dodaje mi pewności siebie. 
Regułki geometryczne recytuję jednym 
tchem. Poszło. A że byłam czerwona! 
Wiele osób przy tablicy piecze raka. 

Po lekcjach biegnę do internatu jak na 
skrzydłach. 

— Hanka! — słyszę nagle. Poczekaj, 
mam do ciebie prośbę. 

Po raz pierwszy w tej szkole ma ktoś 
do mnie prośbę. Ciekawe. 

— Słuchaj, Haniu, jutro jest polski ja 
będę pytana, boję się, że powiem jakieś 
słowo nie tak jak trza. 


wrz 


— Krysiu, nie mówi się „trza”, mówi 
się trzeba. 

— No widzisz, będą się śmiać. Ucz się 
dzisiaj ze mną! 

— Dobrze. Przyjdź do małego pokoiku 
na parterze. 

Zaraz po obiedzie zajrzałam tam. Kry- 
sia już czekała. Zaczęła: — autor wiersza 
mówi, że przy stole trzeba się zachować 
kulturalnie. Nagle przerwała, spojrzała 
na mnie i powiedziała: 

— Haniu, ja wiem, że ty tak samo jak ja 
boisz się wszystkiego. Dlatego, że jes- 
teśmy ze wsi. 

Spojrzałam w okno. Widoczny był 
stąd najładniejszy fragment naszego 
parku. Ogromne włoskie topole stały 
cicho. Taki spokojny, jesienny dzień. 
Jakże pragnęłam ujrzeć teraz mamę! 

— Krysiu, ja się wcale nie boję. Słysza- 
łaś jak profesorka pochwaliła mnie za 
geometrię? 

— Ale nie poszłaś z dziewczynkami na 
lody. A 

— Bo mnie nie prosiły. A czy zauważy- 
łaś- że one już dwa razy uciekły z lekcji? 

— Ale w klasie są najważniejsze. 

— Zobaczysz, jak szybko się to wszyst- 
ko skończy. Wiesz co, podoba mi się 
z nich jedna, Alina. To naprawdę świet- 
na dziewczyna. Wiesz, ta co powiedzia- 
ła, gdy na przerwie śmiali się z niej 
chłopcy: „Jestem gruba i bardzo mi 
z tym dobrze. Gdyby wszystkie dziew- 
częta były szczupłe, to dopiero byłoby 
nudno i smutno. Nie mielibyście się 
z kogo śmiać”. | natychmiast dali jej 
spokój, pamiętasz? 

— Pamiętam. 

— No widzisz. To i my damy sobie 
radę. Trzeba tylko zawsze mieć gotową 
odpowiedź i lepiej trzymać się razem. 

— No, zabierajmy się do roboty. Musi- 
my przerobić tego Słotę. 


Na lekcji polskiego ani ja, ani Krysty- 
ra nie byłyśmy pytane. Profesorka bar- 
dzo się zdenerwowała, bo każdy kto 
odpowiadał, dukał niemiłosiernie. Na- 
prawdę mówili same głupstwa. Profe- 
sorka zadała nam więc wypracowanie. 

Po polskim mamy lekcję gimnastyki. 
Dziś ćwiczymy skoki. Dziewczęta jedna 
po drugiej zrzucają poprzeczkę. Moja 
kolejka. Poprzeczka wędruje na wyso- 
kość 30 cm. W oczach robi mi się ciem- 
no. Drżące dłonie opieram na kolanach 
Na pomoc przywołuję wszystkie tajem- 
ne siły. Rozbieg i... skok. Pięknie, znako- 
micie i jeszcze raz, i jeszcze raz. Po- 
przeczka osiąga wysokość 1,30. 

Dla mnie ta lekcja wf-u, to zwycięs- 
two. Nigdy nie przypuszczałam, że tak 
dobrze skoczę. Dostrzegam koleżanki, 
które mnie otoczyły i patrzą z podziwem. 
Krystyna jest tuż obok. Ściska moją 
rękę. 

Równoważnia. Znów mam ogromną 
tremę. Jestem na środku. Czuję, że za 
chwilę zeskoczę. Słyszę swój głęboki 
oddech i oddechy koleżanek. Krzyczę: 
„Nie dmuchajcie, bo spadnę”. Śmiech, 
radość. 

Zaraz po obiedzie wpadłam do nasze- 
go pokoiku. 

— Haniu, przeczytaj moje wypraco- 
wanie — poprosiła Krystyna. 

— Nie żartuj, kiedy je napisałaś? 

— Jeszcze przed obiadem, była prze- 
cież godzinna przerwa. 

— Ale jesteś szybka! 

— Hanka, powinnaś się domyślić, dla- 
czego... Żebyś ty wiedziała, jak one pa- 
trzyły na ciebie. To ta najważniejsza po- 
wiedziała: „Jaka fajna jest ta Hania”. 
Chodź na lody. Ja ci je postawię. 


BARBARA SKÓRSKA 
Rys. S$. Pawel 


Gdy do domu daleko 


Jak się macie 
w internacie? 


głowę i policzył: cztery piętra 
U nich, w Straszewie najwyższe były 
budynki piętrowe. Szmat drogi przeje- 
chał, żeby tu trafić. To ma być jego nowy 
Trochę nijako 


Ko. stanął przed wejściem, zadarł 


dom, nowe 
w obcym mieście, wśród nieznajomych... 

W pokoju cisnął walizkę pod łóżko, 
usiadł i rozglądał się, uważnie lustrując 
każdy kąt obcego pomieszczenia. Przez 


swoje 


okno widać było budynek nowej szkoły, 
a tuż obok górnicze szyby kopalni, Tej, 
która spowodowała, że tu przyjechał. 

Leżąc na wygodnym tapczanie z zało- 
żonymi pod głowę rękami, rozmyślał 
0 tym, co będzie. Niezbyt długo trwały te 
Kazikowe rozważania, bo dało o sobie 
znać zmęczenie kilkunastogodzinną 
podróżą. Obudził się nazajutrz rano. 

- Te pierwsze dni, pierwsze spotka- 
nia, urywane rozmowy, były trochę nieu- 
fne. Wtedy uważnie przyglądałem się 
wszystkiemu i wszystkim, podobnie jak 
koledzy, którzy również przyjechali na 
Śląsk, do górniczej szkoły z różnych re- 
gionów kraju — mówi Kazimierz Lewan- 
dowski, który jest teraz uczniem Il klasy 
w zawodzie górnika technicznej eksplo- 


atacji złóż. — Szybko jednak pękły lody, 
dogadaliśmy się i tak już zostało. No bo 
przecież mamy wiele wspólnych spraw 
i problemów, chociażby związanych 
z tym, że uczymy się w jednej szkole 
i będziemy pracować w jednym zakla- 
dzie. Okazało się też, że wielu ma takie 
same zainteresowania np. muzyką lub 
filatelistyką, a już samo to wystarczy, aby 
znaleźć wspólny język. 

Gdy przyjeżdżam z domu, to koledzy 
witają mnie rymowanką: „„Jak się macie 
w internacie?!”. Ano, dobrze się mamy. 
Nie tylko dlatego, że mieszkamy w gus- 
townie urządzonych pokojach, że przy 
każdym jest łazienka, że do szkoły zaled- 
wie parę metrów... Wiadomo — komfort 
to rzecz ważna, ale sam w sobie może się 
znudzić. 


śród uczniów Zasadniczej Szkoły 
Wcómiczej kopalni „Śląsk” z całą 

pewnością nie jest nudno. Prze- 
konał nas o tym Kazik i liczna grupa 
innych mieszkańców górniczego inter- 
natu, z którymi umówiliśmy się na spot- 
kanie w „Gwarku”. Takie imię nadano 
sympatycznej kawiarence, którą sami 


uczniowie zorgąnizowali w dwóch nie 
wielkich salach na parterze budynku in 
ternatu. W wolnych po nauce chwilach 
jest tu zawsze gwarno. Popijając herbatę 
i zajadając się ciastkami, można omówić 
najbliższą wyprawę do kina lub teatru 
zbliżającą się zabawę lub dyskotekę 
umówić na popołudniową wycieczkę do 
okolicznych miast: Katowic, Chorzowa, 
Zabrza lub Bytomia, Teraz najwięcej ko 
mentarzy zajmują rozgrywek 
sportowych, no i absolutna bomba! Za- 


sprawy 


pisy do powstającego klubu karate! 
Jeśli zaś komuś nie odpowiada rozdy- 
skutowane towarzystwo, a takich jest 
niewielu - może spokojnie słuchać w po- 
koju radia, czytać interesującą książkę, 
jakich wiele jest w szkolnej bibliotece. 
Może też oglądać telewizję w jednej 
z kilku specjalnie do tego celu przezna- 
czonych salek, lub wertować najśwież- 
Sze gazety i czasopisma w czytelni 


I w ogóle można robić tuzin innych rze 
czy. Zreszią — tak na zdrowy rozum = ta 
niewiele jest takich godzin, w których nie 
wiadomo, co robić. Nauka zajmuje sporo 
czasu, bo górnictwo lo wcale nie laki 
latwy zawód. Do tego porządki w poko 
jach, codzienne przepierki, które - mi 
mo że ułatwia je ogólnodostępna pralka 
zajmują jednak sporo czasu. No i pra 
wie każdy jest członkiem jakiegoś klubu 
czy to plastycznego, muzycznego, turys- 
tycznego lub sportowego... Czasem, to 
trzeba dobrze planować, aby znaleźć tro 
chę czasu na napisanie listu do domu. Na 
nudę tu nikt nie narzeka, chyba, że na 
nadmiar propozycji i pomysłów. Ale to 
chyba dobrze 
zkoła, w której uczy się Kazik, jest 
jedną z najnowocześniejszych w re- 
gionie i - podobnie jak większość 
szkół górniczych - dysponuje atrakcyj- 
nym internatem, w którym może zamie- 


<zkać każdy uczeń, korzystając jedne 
cześnie z bezpłatnego wyżywienia 

W Zasadniczej Szkole Górniczej ko 
palni „Śląsk” (41-707 Ruda Śląska - Ko- 
chłowice ul. Oświęcimska) można zdo 
być następujące zawody: górnik techni 
cznej eksploatacji złóż, mechanik ma 


szyn | urządzeń przeróbczych, elektro 
monter górnictwa podziemnego, me 
chanik maszyn I urządzeń górnictwa pi 
dziemnego oraz monter Ie letechnicz 


urządzeń w górnietwie 

Aby zostać przyjętym da szkoły, nal 
złożyć w dyrekcji Z5G podanie o przyje 
cie podpisane przez kandydata oraz je 
rodziców lub opiekunów, życiorys, d 
kument urodzenia oraz ostatnie świade 
two szkolne. Za pośrednictwem dyrekcj 
zkoły należy także zawrzeć umowę z za 
klądem pracy tzn. z kopalnią 

Uczniem szkoły górniczej może zosta 
vent szkoły 
do 16 lat (dla tych, któ 
iódmą klasę 


wadzony jest 


podstawow 


każdy ab 
w wieku od 15 
ukończyli szóstą lub 


odpowiedni wiek, p 
rębny cykl szkolenia). Warunki 
jęcia do szkoły jest także zaświadcz 


lekarza, stwierdzające przydatne 


zawodu górniczego 
kie badania w 
Kopalnia prowadząc 


wspomnianej możliw 


w internacie, zap« 


uczniom pomoc materia 


tek na 
otrzymują także codzienne 


osobiste 


wydatki 


neracyjne, umundurowanie 


podręczniki i przybory szkolne oraz 


mie i nagrody. Ukończenie 
uprawnia do wstępu do etnieg 
nikum górniczego lub uzyskania sta 
wisk 
zawodowych 
kończący trzecią klasę z ogólną oceną 


na które wymaga się kwalifikacj 


górniczych. Uczni 
bardzo dobrą mogą otrzymać jako na 
grodę uroczysty mundur górniczy 
Bliższe informacje o warunkach nauk 
szkoły 
K-210 
Fot. Zb, Bisanz 


i pracy można otrzymać w dyrekcj 
lub dyrekcji kopalni 


każdym razie my mówimy ogól- 

nikowo — kangury. Tymczasem 

jest ich w Australii co najmniej 
45 odmian — od maleństw aż do ogrom- 
nych kangurów szarych albo czerwo- 
nych. Są takie, których waga sięga do 
100 kg. Istnieje ogromna różnorodność 
tak zwanych wallaby, czyli małych kan- 
gurów. Jedna z ich odmian jest tak ma- 
leńka, że doskonale można by było ma- 
łego wallaby zmieścić w pantoflu. W 
76 roku ekspedycja naukowa natrafiła 
na miniaturowe kangury, które mają za- 
ledwie 30 cm wzrostu i ważą niecałe 2 
kilogramy. Podobno mają to być jedyne 
stworzenia w świecie, którym wyrastają 
coraz to nowe zęby. Dotąd nie wiedzia- 
no o ich istnieniu, ponieważ stworzenia 
te można odnaleźć tylko na jakieś 300 
km na wschód od Darwin nad rzeką 
Aligatora. Tam ekspedycja naukowa do- 
stała specjalną zgodę miejscowego ple- 
mienia tubylczego na wstęp, jako że są 
to tereny święte, gdzie znajdują się ma- 
lowidła na skałach i jaskinie służące do 
pochówku zmarłych. 

Kangur jest też najnowszym odkry- 
ciem w Australii w dziedzinie... talentów 
pływackich. Naukowcy twierdzą, że jest 
on instynktownie doskonałym pływa- 
kiem i że używa swojego ogona w nie- 
mal identyczny sposób jak ryba, czyli 
„do napędu”. Prowadzono już odpo- 
wiednie doświadczenia na pływalniach 
w Nowej Południowej Walii. Jest to coś 
nowego, ponieważ w dawniejszych re- 
lacjach nie było mowy o tym, by kangu- 
ry pływały. Tymczasem podczas wie|- 
kich powodzi w środkowej i południo- 
wej Australii zobaczono, że kangury 
gromadzą się:na wystających z wody 
małych wysepkach czy kępach. Jednak- 
że wystraszone przelatującymi nad nimi 
nisko samolotami — skakały do wody 
i doskonale dawały sobie w niej radę. 

Australijczycy zabrali się do swoich 
badań sumiennie i rzeczowo, instalując 
podwodne kamery na dnie pływalni 
i obserwując reakcje wrzucanych do 
wody kangurów. Ogon jako siła napę- 
dowa przy pływaniu jest zdaniem uczo- 
nych australijskich znacznie lepszym 
wykorzystaniem energii, niż pływanie 
przy pomocy łap, jak to zazwyczaj czyni 
większość zwierząt. 

Skoro w świecie zwierzęcym Australii 
jest już taki zwyczaj, że małe nosi się 
w torbie, to przedstawiamy też koala, 
najniesłuszniej zwane misiami. Nie ma- 
ją one nic wspólnego z niedźwiedziami 
i stworzenia te, jak się dzisiaj wydaje 
uczonym, egzystowały w spokoju na 


DALEJ NIŻ DALEKO 


LUCJAN WOLANOWSKI 
pisze z Australii 


( pływających kangurach 
i rzekomym niedźwiedziu 


lądzie australijskim już pół miliona lat 
temu. Nie wadzą nikomu, a tubylcy aus- 
tralijiscy ogromnie rzadko tępili koalę. 
W niektórych plemionach wierzono, iż 
są to wcielenia dusz zmarłych dzieci. 
Bierze się to prawdopodobnie stąd, że 
zraniony koala płacze zupełnie jak małe 
dziecko. 

Kiedy na świecie umierały i rodziły się 
nowe cywilizacje, koala i czarny czło- 
wiek żyli zgodnie na australijskim lądzie 
nie szkodząc sobie nawzajem. Dopiero 
biały człowiek zabrał się do bezlitosne- 
go tępienia tych zwierząt. Ich futro jest 
atrakcyjne, a złapanie nie stanowi ża- 
dnego problemu. Oblicza się, że tylko 
w ciągu 25 lat tego stulecia zastrzelono 
około 10 milionów koala. Teraz są pod 
ochroną i być może staną się znowu tak 
rozpowszechnione, jak kiedyś. Trudno 
oglądać koala w ogrodzie zoologicz- 
nym, ponieważ żywi się wyłącznie liść- 
mi drzew występujących w Australii. Na 
świecie jest pół tysiąca odmian eukalip- 
tusa, ale on upodobał sobie zaledwie 
tuzin odmian i nie ma sposobu, aby 
namówić go do przejścia na inny wikt. 
Nazwa koala oznacza, że zwierzę to nig- 
dy nie pije wody. W większości języków 
tubylców australijskich „ala — oznacza 
woda, a „ko” — jest zaprzeczeniem. Koa- 
la — znaczy więc „bez wody”, czyli „nie 
pije”. W liściach eukaliptusa koala znaj- 
duje dostatek płynu potrzebnego mu do 
życia. 

Bezwzględne przestrzeganie przepi- 
sów oochronie rzadkich gatunków zwie- 
rząt, doprowadziło do tego, iż Australij- 
czycy zastanawiają się, czy nie rozluźnić 
przepisów zabraniających eksportu koa- 
la, dziobaków i innych dziwów australij- 
skiej przyrody. Koala znalazły się pod 
całkowitą ochroną w 1933 roku. Wyjąt- 
kowo zezwala się na ich wywóz do tych 
ogrodów zoologicznych, które są znane 


z troski o zwierzęta i są w stanie udo 
wodnić, że zapewnią koalom idealne 


warunki bytowania. Również będzie 
prawdopodobnie dyskutowana sprawa 
złagodzenia przepisów zakazujących 
eksportu pewnych odmian australij 
skich papug, które w Australii uważane 
są za plagę i bezlitośnie niszczone 

Koala, w przeciwieństwie do małego 
kangura, kiedy raz wyjdzie z torby ma 
my koala, już nigdy do niej nie wraca 
Podróżuje albo na plecach mamy, albo 
też przyczepiony do jej piersi. Jest to 
stworzenie nocne. Zawsze litowałem się 
nad biednymi koala, żyjącymi w rezer- 
watach dostępnych dla turystów. żal 
było patrzeć jak ściągano z drzewa śpią- 
cego rozkosznie koala, aby się z nim 
fotografować, tarmosić go i obcałowy- 
wać. Zresztą liście eukaliptusa zawierają 
coś w rozaju łagodnego środka odurza- 
jącego. Innymi słowy koala wiedzie bez- 
troskie życie; albo zawsze jest lekko 
Rodchmielony, albo też na kacu. Takczy 
inaczej, jeżeli czegoś Wam życzę, jeśli 
zawędrujecie któregoś dnia do Australii, 
to zostawicie koalę w spokóju — niech 
się wyśpi. 


Fot. archiwum 


WŚRÓD 
PAPUASÓW, 
HINDUSÓW 
1BEDUINÓW 


iedy wszedłem na salę, to jakbym zna 
lazł się w królestwie bajek Hansa Chri 
stilana Andersena wśród zaczafowa 
nych postaci, zastygłych w bezruchu na chwilę 
Ludowi artyści i plasrygy z 22 państw świata 
sporo czasu musieli poświęcić na przygotowa 
nie miniaturowych dzieł sztuki. Lalki ubrane 
w wierne kopie regionalnych strojów, wykona 
ne najczęściej z gliny, gipsu, włóczki cieszyły 
się wśród zwiedzających krakowską wystawę 
dużym zainteresowaniem. Prawdziwą sensację 
wzbudzały kilkumilimetrowe postacie z Me 
ksyku wykonane ze słomy kukurydzianej, zaś 
łakomczuchy zatrzymywały się najdłużej przy 
cukrowej figurce związanej z kultem Indian. 
Chłopcy gromadzili się przy lalkach w strojach 
Papuasów z Nowej Gwinei, tubylcach konty- 
nentu australijskiego, którym towarzyszył ma- 
ły kangurek oraz żołnierzykach w mundurach 
armii rumuńskiej z 1877 roku. Zaś dziewczęta 
podziwiały pełne gracji tancerki hinduskie 
i tajlandzkie w strojach, które nosi się jeszcze 
do dziś. Młodzież i dorośli komentowali rzetel- 
Y, artyści amatorzy rysowali i fotografo- 
wali lalki z zamiarem wykonania ich kopii. Ba, 
zdarzali się nawet anonimowi znawcy tematu, 
którzy fachowo poprawiali niektóre szczegóły, 
jak ułożenie fałdów w sukni czy też pasma 
wstążek. 

Sąd konkursowy rozpatrując sposób po- 
traktowania strojów oraz ogólny wygląd lalki, 
dwie równorzędne pierwsze nagrody w postaci 
Złotego Pawiego Pióra przyznał Spółdzielni 
Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystycznego 
im. St. Wyspiańskiego w Krakowie za cztery 
lalki w strojach regionu krakowskiego oraz 
twórcom hunduskim za postacie tańczące ta- 
niec „„Kathakali”. Srebrne Pawie Pióro u: 
skała Krakowska Spółdzielnia Pracy ,„Mille- 
nium”” oraz artyści z Rumunii za wspomniane 
już żołnierzyki. Trzecie miejsce i Brązowe 
Pawie Pióro zdobyły aż trzy zespoły: artyści 
z Ekwadoru za lalki w strojach Indian z tere- 
nów Andów, Wielka Brytania za grupę Szko- 
tów przedstawiających typowe zajęcia ludnoś- 
ci wiejskiej i ze raz Polska dzięki lalkom 
w strojach ludowych wykonanych przez rewe- 
lacyjną panią Lucynę Michnik. W kategorii 
lalek stylizowanych Złote Pawie Pióro uzyskali 
artyści Bułgarii, Srebrne przedstawiciele Ira- 
ku za stroje ludowe Beduinów, Arabów i Kur- 
dów zaś Brązowe przypadło pięknym lalkom 
wykonanym w Mołdawskiej SRR. 

Zdaniem publiczności nagrody dostały się 
we właściwe ręce, choć młodzież skłonna była 
raczej nagrodzić tancerki hinduskie wykonu- 


duinów, Kurdów i Arabów. 


Szkocji. 


1. Dużym zainteresowaniem cieszyły się lalki Iraku, 
przedstawiające ludowe stroje i scenki rodzajowe Be- 


2 Tzw. town crier, czyli osoba obwieszczająca ak- 
tualne wiadomości mieszkańcom Halifaxu w Nowej 


jące taniec zwany „,Bhangra”, grupę lalek 
w strojach noszonych przez pierwszych osad- 
ników przybyłych do Australii na przełomie 
XVIII-XIX wieku oraz błyszczące wszystkimi 
kolorami tęczy lalki z Tajlandii. 


3. Lalki z Tajlandii w tradycyjnych kostiumach z drama- 
tu klasycznego. 


śpieszę powiadomić, że już wkrótce nadarzy 
się okazja, albowiem niebawem w Krakowie 
zostanie otwarte Muzeum Lalki 


JAN BAJGER 


Wystawa została już niestety zamknięta. 
Tych, którzy nie zdążyli obejrzeć jej teraz, 


Opowiadanie JAROSŁAWA WOŹNICZKI 
z Wałbrzycha 


ZAMKNĄĆ BRAMĘ 


wyróżnione w konkursie literackim „ŚM! Brązową Ostrogą 
(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru) 


Szczerze mówiąc, nie kocham szkoły, a nawet powiem więcej — nie bardzo 
ją lubię. Nie lubię nudnych lekcji, brzydzi mnie obawa, o stopnie, walka na 
lekcjach, gdzie często brak miejsca na poczucie wspólnoty, może i godności. 
Jak widać, nie lubię istoty szkoły jako instytucji, lecz zaraz należy dodać, że 
istota ta bywa często jakby martwa czy inaczej - drętwa. | y 

Dlaczego każdy jest sobą dopiero na przerwie? Przynajmniej za naszymi 
drzwiami, tymi w środku, klasowymi. Najpiękniejsza, budująca społeczność 
klasy rozpada się na każdej godzinie lekcyjnej, a rozpad ten rozszerza się 
powoli, zabiera kolejne zeń 5a Pa: 

się ins! townie kol lo si jej... 

NEA O żaż. posiadająca piękne tradycje placówka. Ogrom- 
ny czerwono-szary gmach stoi na mocnych podstawach. Pamiętajcie! Wy 
podjęliście dzieło utrzymania dobrego imienia naszej szkoły, szkoły, szkoły, 
szkoły... 


Wezwanie takie powinno brzmieć w rozpalonej nad zeszytem głowie bez 


Fot. autora 


ustanku i z równą w każdej chwili siłą. A nie brzmi, pewien jestem, że nie 
brzmi — nikt nie dba o frazesy, każdy dąży do własnego, odrębnego celu. Że 
mówię kazanie? No i dobrze, pogadać nie wolno? 

Wychodzę w deszcz, kaptur na głowie i wygięte pod ciężarem źródła wiedzy 
ramię tworzą przezabawny widok. 

Za naszą bramą uczniowie i ci drudzy — profesorowie 


Litościwe lub 
wymagające twarze, rozbawione, czasem zasmucone, głoszące prawdy, budu 
jące mniejszych, głupszych ludzików. Oto profesor, a naprzeciw dwudziestu 
rozbójników: 

— Chodź chłopczyku na chwilę. Rozwiążesz sympatyczne zadanko 

— Tak, panie psorzi 

— Cości to nie idzie mój drogi... 

— Bo, bo, panie psorze... 

— Usiądź już chłopczyku, dziękuję... 

Jak miłe te słowa, prawda? Nie, oni nie są źli. Na pewno są zmęczeni. 
Kolejne i kolejne roczniki, którym trzeba przekazać to samo, przychodzą jak 
fale otwartego morza. Nudno. Zdaje się, że nasza szkoła zaczyna wydawać się 
nieco szara, banalna i ziewająca. Przykro mi, ale w gruncie rz takie są 
szkoły. Mijające w podobnym rytmie, uciekające z każdym dniem, choć pełne 
wrzawy i zdrowego krzyku. Szare, ale żywe. 

Niezapomniane przerwy — tak mało różniące się jedna od drugiej, lecz 
niosące zawsze świeżość i uśmiech. Snujemy się po gwarnych korytarzach 
w przyjemnym uczuciu swobody, psiocząc na co się da i odcinając się od 
fałszywych więzów mdłej (tak zwanej) etykiety. Czujemy wtedy coś na 
podobieństwo wolności; może jej cząstkę udało się nam zdobyć, kpiąc 
z posągu patrona, śmiejąc się z profesorów, którzy nic nam zrobić nie mogą. 
Dzwonek. 

Dźwięczy przeciągle uparty dzwonek, sprowadzając na ziemię, do klas. 


pa 


tkwią 


w siedleckiej 
ziemi 


(PAP). iolnicy lub robotnicy wykonujący wykopy 


pod fundamonty natrafiają czasami w ziemi na ka 
mienne toporki oraz różne przedmioty z odległych 
apok. Dzisiaj nikt tych znalezisk nio lokcoważy, od 
wrotnia — zabozpiacza [o | przekazuja władzom lub 


placówkom muzealnym 

W woj. siodleckim naliczyć można około siedmiu 
sat stanowisk, w których w okrosio kilku lub kilku 
nastu lat znaloziono ciokawo przedmioty, fragmenty 


wiad 


coramiki oraz inne matoriały archoologiczi 


czące o kulturze matorlalnoj i tradycjach ludności 
zamieszkującoj niegdyś ta regiony. Przykładem mo 
ża być m.in. gmina Siennica, gdzia znalaziono ślady 


» także brązu 


dawnych kultur z opoki kamiania 
żolaza, okresu rzymskiego oraz środniowiecza Wa 
wsi Majdan istniojo wydma, w pobliżu której znajda 
wano szczątki coramiki I narządzia krzemienne 
z młodszej opoki kamiennej oraz fragmanty cararniki 
z opoki brązu i żolaza. W pobliskiej miejscowości 
Starogród odkryto kilkadziosiąt wiórów i narządzi 
krzomiennych, a w samej Siennicy jaden z mieszkań 
ców znalazł rzymski denar. Znaleziska te dowodzą 
że w rejonie tym znajdowały sią przod wiekami duża 
skupiska ludzkio 

Bogactwo materiału dla archeologów I history 
ków dostarczyły także różne odkrycia na toranie 
gminy Suchożebry. Wo wsi Golice znajdujo sią pia 
szczysto wzgórze „Topielice”, gdzie natraliono na 
różne narzędzia i okrzoski kamienne zokrosu palaoli 
tu, a w pobliskim Krześlinie znaloziono zabytki krze 
mionne z okresu mezolitu. We wsiach Kopcie i Pod 
nieśno odkryto cmentarzysko m.in. kilka grobów 
jamowych, a w nich fragmenty ceramiki oraz cząści 
osałki. Niezmiernie intorosujący jest toż rojon wsi 
Brzozów, gdzie w uroczysku „Zapaśnica” i „Olszyn 
ki” odkryto kilkanaście lat temu paleniska i jamy, 
a w nich dużą ilość ceramiki z XI i XII wieku. Do dziś 
zresztą rolnicy i młodzież znajdują różna szczątki 
z tego okresu 

Również same Siadlce i ich okolice nio są pozba 
wione ciekawych znalezisk, archeologicznych. M.in 
na polu rolnika w Iganiach Nowych, nie opodal 
przebiegającej tędy miądzynarodowej trasy E-8 
znaleziono czworoboczną płaską siekiorką wywo 


dzącą się z kultury amfor kulistych, a w Chodowie 


na terenie wydmy „Polka” cmentarzysko z fragmen 
tami szpilki brązowoj oraz ozdobnymi drucikami 
brązowymi, które przypisywane są kulturze łużyckiej 
w epoce brązu. W Siedlcach w czasie robót ziem 
nych na tzw. Hysych Górach przy ul. Łukowskiej oraz 
w kopalni „Toporok” znaleziono fragmenty topor 
ków ze śladami użytkowania z młodszej opoki ka 
miennej. W innych rejonach miasta, podczas robót 
ziemnych, odkryto ślady dawnego osadnictwa 
z okresu XII--XIII wieku oraz zniszczone cmentarzy 
sko z wczesnośredniowiecznymi przedmiotami me 
talowymi z XI--XII wieku. Ile wieków liczy to miasto 
i jaka jest jego przeszłość = nie wiadomo 

Niestety, każy rok przynosi coraz mniej rawelacyj 
nych odkryć, ponieważ 


działalności człowieka 


w wyniku wielowiekowej 
każda niemal piędź ziemi 
jest dokładnie spenetrowana. (tem) 


Lekcje zmieniają jak w kalejdoskopie nasze spojrzenie na świat. To oglądamy 
go przez pryzmat historycznych zwycięstw lub szlacheckiej opasłości (częsti 
wzdychając za czasami saskimi), to znów czując w nogach przemożną siłę 
gr 

mają objaśniać życie, niestety często komplikując je do niemożliwości 


itacji, albo licząc kości swej marnej człowieczej postury, Ciągle zmiany 


Nadjeźdźa wreszcie ochlapany czerwony autobus. Wisząc w drzwiach, 
kipię, podtrzymując bynajmniej niemały ciężar pani w grubym kożuszku, 
która znalazła na moim boku wygodne oparcie 

To właśnie tutaj, w tej szkole, za tą bramą mam znaleźć swoją ostateczną 
drogę w przyszłość. Niby muszę ją znaleźć, lecz jestem przekonany, że 
odszukać ją i sprecyzować będzie bardzo trudno. Ciągle pozostaje gdzieś tam, 
głęboko, choć blisko, ostateczny, niepoprawny argument 
odłóżmy to na później. I wciąż nic nie wiem 

Czy są to najszczęśliwsze lata mojego życia — te bez ciężaru decyzji i maślane 
w swojej łatwości? Nie mam jeszcze żadnej perspektywy, ale chyba tak. Kiedy 
opieram się na parapecie szkolnego okna, a promienie wiosennego słońca 
błyskają wśród białych odprysków farby i kiedy patrzę w dół, na ulicę pełną 
południowego ruchu, nie czuję nic, tylko starannie ukrywaną radość z piątki 
z matematyki. Gdy wokół ciepło, spokój to... Po cóż więcej mówić? Każdy był 
kiedyś uczniem, każdy nim jest i każdy nim będzie, więc radość ta nikomu nie 
powinna być obca. A to przecieź tak niewiele — ot, dwa ruchy długopisem, 
które zapełniają rubrykę obok twojego nazwiska. 

Przy mnie, na stole, leży sterta szkolnych książek. W tragicznym lenistwie 
lekcje odkładam na jutro, nie troszcząc się wcale, że jutro równieź nie będzie 
mi się chciało za nic ich odrobić. Ale wciąż mam czas. Czasie okrutny, 
doskonały, daj dużo czasu, zatrzyrnaj czas, o czasie! Szkolny czasie! 


jeszcze czas, 


(dokończenie w następnym numerze) 


Na liczne pytania — co się właśnie dzie- 
je z roztańczonym i rozśpiewanym w fil- 
mie „Gorączka sobotnich nocy” Johnem 
Travoltą, który to obraz cieszy się niesłab- 
nącym powodzeniem wśród polskich wi- 
dzów — odpowiadamy: artysty otrząsnął 
się już z depresji wywołanej niełaską kry- 
tyków ostro oceniających jego następny 
po rewelacyjnej „Gorączce” film i znów 
pracuje. W związku z tym przeżył ostatnio 
niemiły, a nawet niebezpieczny incydent 
Stało się to na planie filmu „Miejski kow- 
boj”. Jego reżyser pragnąc jak najbardziej 
urealnić miejsce akcji tej gangsterskiej 
historii, zarządził zdjęcia plenerowe w od- 
ległej od centrum dzielnicy Los Angeles, 
w której „rządzi” rzeczywiście przestęp- 
czy element. Gangsterzy, jak się okazało, 
nie mieli za grosz szacunku dla kultury 
oraz sławnych gwiazd i... znienacka otwo- 
rzyli do przerażonej ekipy filmowej ogień 
z pistoletów. Na szczęście nikomu nic się 
nie stało — strzały oddane zostały tylko po 
to, by ostrzec „intruzów ”. 


John Travolta w tej sytuacji zażądał 
stanowczo, by dalsze zdjęcia odbywały 
się w bezpiecznych warunkach, najlepiej 
w zamkniętym pomieszczeniu. | trudno 
miećo to do niego jakiekolwiek pretensje! 

(eb) 


.DOM MoDY 


dy człowiek jest uczennicą, to mu 

się tak życie układa, iż musi w swej 

garderobie posiadać ciuch tak ba 
nalny i nudny jak biała bluzka z długim rę- 
kawem. Wiadomo — jest to część składo 
wa tzw. galowego stroju szkolnego. Nie 
używa się co prawda tego stroju zbyt 
często, ale zawsze kilka razy w ciągu każ 
dego roku szkolnego trzeba się tak właś: 
nie przyodziać. Nie powiem zresztą, żeby 
to był strój nadmiernie lubiany. W wielu 
Waszych listach powtarza się stwierdze 
nie „ta koszmarna biała bluzka i równie 
koszmarna granatowa spódnica” 

Hm, koszmarna?! Nie przeczę, zdarzało 
mi się widywać dziewczyny przyodziane 
w ten sposób rzeczywiście koszmarnie, 
ale słowo daję — tak być nie musi! Po 
pierwsze — kolory. Pozwolę sobie nie zgo 
dzić się z poglądem, że zestawienie to 
(biały i granat) jest nieciekawe i nudne, że 


wierzy w swoją dobrą gwiazdę 


młodych 


przypomnę chociażby tzw. sty! marynar- 
ski, który właśnie na zestawieniu tych 
dwóch barw się opiera. A zresztą, dziew. 
czyny, które na koloryt tego galowego 
stroju szkolnego najbardziej narzekają, 
skądinąd lubią chodzić ubrane w granato 
we dżinsy i białe trykotowe koszulki. Więc 
chyba nie w kolorach rzecz, nieprawdaż?! 

Jeśli nie w kolorach, to pewnie w faso 
nie, tak?! Ale kto powiedział niby, że i gra 
natowa spódnica, i biała bluzka mają być 
uszyte nieciekawie i niemodnie?! Nie spo 
tkałam się z regulaminem szkolnym, który 
by to w ten właśnie sposób określał. Być 
może moja wiedza w tym względzie jest 
niepełna i istnieją szkoły narzucające rów. 
nież fasony, ale na ogół jest mowa jedynie 
o kolorach. Któż więc broni sprawić sobie 
taką granatową spódnicę, która oprócz 
tego, że kolorystycznie regulaminowa bę 
dzie również ładna i modna oraz takąż 
samą białą bluzkę?! | granatowa spódni 
ca, i biała bluzka mogą być wówczas przez 
właścicielkę owych używane również po- 
za sytuacjami szkolno-świątecznymi 

Tym bardziej że białe bluzki (o spódni- 
cach we wszystkich kolorach wszak to 
wiadomo od dawna) są aktualnie szalenie 
modne. Tak w ogóle, nie tylko na szkolną 
uroczystość. Myślę, że taka biała bluzka 
(ładnie uszyta, z ładnego materiału) plus 
pasująca do niej spódnica (a przecież do 
białej bluzki wszystkie kolory pasują, je- 
dynie więc fason brać należy pod uwagę 
i unikać zakładania powiewniejszej bluzki 
do bardzo sportowej w charakterze spód- 
niczki) plus ewentualnie jakieś bolerko 
czy chustka zarzucona na ramiona (takie 
bluzki są cienkie, a mamy porę roku jakby 
chłodniejszą) — to strój bardzo elegancki, 
nadający się na różne wytworniejsze 
okazje jak np. prywatka, pójście do teatru, 
jakaś rodzinna uroczystość typu imieniny 
szacownej cioci itp. 

Ładne białe bluzki szyje się z materia- 
łów dość miękkich. Mam na myśli etami- 
nę, batysk, żorżetę bawełnianą (również 
cieniutką wełnianą, wtedy bluzka będzie 
cieplejsza w sobie choć równie powiew- 
na), ładny sztuczny jedwab. Naturalny 
jedwab bym odradzała — jest to niby szale- 


CŚwiatbozBIÓR 


nie eleganckie, ale dość drogie, a poza 
tym mało praktyczne, 
gniecie 

Jeśli chodzi o fasony, to kilka propozy: 
cji przedstawiam obok, myślę, że charak 
teryzują one generalną linię tych najmod 
niejszych bluzek. W większości są to tzw. 
bluzki koszulowe (tj. zapinane z przodu na 
guziczki) z tym, że mniej surowe od mę 
skiej koszuli w stylu — lubią być ozdobione 
takim szczegółami jak np. falbanki, karczki 
(często okrągłe), marszczenia, drobno za 
szyte pliski. Kołnierzyk zawsze jest maleń 


okropnie się 


ki, może być również zastąpiony przez 
rodzaj stójki zawiązywanej na mniejszą 
lub większą kokardę. Zdarza się również 
stójka nie zawiązywana na nic, coś w ro- 
dzaju małego golfiku z tymże występuje 
na ogół w bluzkach zakładanch przez gło. 
wę (zapinanych z tyłu u góry). Bo obok 
bluzek koszulowych występują również 
bluzki zakładane przez głowę. Te ostatnie 
są na ogół znacznie bardziej od tych 
pierwszych w swym charakterze... ro: 
mantyczne, stylizowane na „bluzkę pra- 
babci” lub w kierunku folklorystycznym 
Taka np. bluzka wykończona przy szyi 
falbanką-kryzką z rękawami, gdzie za 
miast mankietu jest wciągnięta gumka 
(tworząca z dołu rękawa również falban- 
kę) jest przecież niemal żywcem przenie- 
siona z jakiegoś stroju ludowego. Myślę, 
że pięknie będzie wyglądała założona do 
marszczonej spódnicy w kwiaty, a szyku 
całości doda maciupeńkie bolerko w ja- 
kimś ciemnym kolorze. Można ją również 
założyć i do granatowej spódnicy (też sze- 
rokiej, przymarszczonej w pasie). 

I to by było tyle, jeśli chodzi o bluzki 
białe. Bo modne są nie tylko białe lecz 
i wzorzyste, a wszystkie fasony zaprezen- 
towane obok w bieli mogą być przecież 
wykonane i wersji kolorowej. Z jednym 
zastrzeżeniem — przy materiałach wzo- 
rzystych lepiej jest zrezygnować z drobno 
zaszywanych plisek, są one ozdobą w wy- 
padku materiału gładkiego, ale przy wzo- 
rzystym po prastu przestają być widocz- 
ne. Więc szkoda roboty. Tak mi się w każ- 
dym razie wydaje. 

RIUSZKA 


ja | 


ŻÓCŹa 


Lepsi i gorsi 


Chodzę do technikum rolni- 
czego. Często zastanawiam się 
nad problemami naszej klasy 
Wszędzie zdarzają się drobne 
nieporozumienia, jedni lubią 
się mniej, drudzy bardziej. Wia 
domo — każdy ma swoje upo: 
dobania, U nas jednak jest ina 
czej. Od początku wytworzyły 
się dwie grupy. Podział jest na 
tych „lepszych” i na „gor 
szych”. Wśród „gorszych” jes 
tem ja. Tak się cieszyłam, że ide 
edniej, że będę mia 


do szkołyś 
ła nowe koleżanki i kolegów 


Teraz pobyt w tej szkole spra 


wia mi przykrość. Dziewczyny 
lepszej” grupy traktują mnie 
jak powietrze lub co gorsza 
irobnymi docinkami podkre 
ślają swoją odrębność. Stosur 


ki koleżeńskie w mojej klasie są 


okropne. Koleżanki nie znają 


jekawszego zajęcia, niż obga 


dywanie. Przeważnie jesteśmy 


skłócone ze sobą przez plotki 
które ze szczególnym upodo 
baniem roznoszą. Żadna z dzie 

wcząt nie może znieść sukcesu 
innej. Cóż, to wszystko mogło 
by się zmienić, lecz dość ważną 
rolę w klasie grają „przytakiwa 
cze”. Jest to większa część kla: 
sy, która nie chcąc się narazić 
nikomu, po prostu przytakuje 
wszystkiemu i wszystkim. Mo 
im wielkim marzeniem jest 
właśnie to, aby panujące w na 


szej klasie stosunki koleżeńskie 
uległy zmianie 


Brzydula 


Napiszcie do nas! 


Jesteśmy wychowankami ze 
świetlicy przy Szkole Podsta: 
wowejw Rogajnach koło Pasłę 
ka. Pragniemy nawiązać kore 
spondencję z rówieśnikami 
uczniami innych szkół podsta 
wowych w kraju 


Nasz adres 

Szkoła Podstawowa 
14-408 Rogajny 

woj. Elbląg 


Samotność 


W szkole 
poza nią też 


jestem samotna 
coraz częściej za 
czynam to odczuwać. Gdy spo 
tykam drugą dziewczynę, taką 
jak ja, możemy wtedy rozma 
wiać w nieskończoność, a jed 
nak tylko ze sobą potrafię być 
szczera. Sama widzę wszystko 
inaczej, piękniej, niż 
w rzeczywistości, Chciałabym 
móc zwrócić się do kogoś 
„Drogi przyjacielu”, Być pew 
ną, że ten nigdy nie zdradzi i nie 
zawiedzie. Co z tego, że wokół 
mnie są setki, tysiące twarzy?! 
Tak bardzo szukam tej jednej, 
szczerej, oddanej. Szukam po 
prostu przyjaciela. Tęsknię do 
przyjaźni 

Może za Waszym pośrednic 
twem nawiążę serdeczną kore 
spodencję? Jeżeli ktoś do mnie 
napisze, będzie to w mojej sa 
motności znaczyło bardzo wie 
le. Interesuję się literaturą 
współczesną i bardzo lubię po. 
ezję, dużo czytam Interesuje 
mnie także polityka i geografia 
Zbieram różne widokówki, pły: 
ty i maskotki. Bardzo proszę 
przesyłać listy do redakcji, do- 
dając na kopercie „Samot 
ność” 


może 


Helena 


Szansa zaoszczędzenia 
RE JE 0 CESC 
10 mln ton paliwa! 


ENERGIA 
SŁONECZNA 
ogrzewa wodę 
na rumuńskich fermach 


RUMUNIA (PAP). Jak wynika 
z opinii ekspertów rumuńskich, 
w tamtejszym rolnictwie można 
rocznie zaoszczędzić co najmniej 
10 min ton paliwa. Taką możliwość 
stwarza pełne wykorzystanie aż 
2000 godzin trwającego nasłone- 
cznienia. Już od dłuższego czasu 
w fermie hodowli bydła Saftica, 
położonej na południe od Bukare- 
sztu, pracuje instalacja słoneczna, 
która w okresie od marca do paż- 
dziernika służy do ogrzewania wo- 
dy. Dalsze tego typu urządzenia 
planowane są wciągu najbliższych 
dwóch lat. Będą one wykorzystane 
jako suszarnie owoców i zboża 


sią zorientować, żo wiąkszość spocja 
listów zajmujących sią zagadnieniam 
życia pozaziamskiego zapatrujo sią raczaj 
optymistycznie na istnienie Kosmitów, 
chociaż w świetle braku dowodów, praw 
dopodobną może być hipotoza, żo życie 
na Ziemi stanowi „wybryk” natury i jady* 
ne tego rodzaju zjawisko wo wszech- 
świacie. 
Jeżeli jednak Kosmici istnieją, to naty- 
chmiast wyłania się pytanie — jący „oni” 
są? 


Z dotychczasowych wywodów można 


Mogłoby się wydawać, że można tu 
dopuścić całkowitą dowolność wyobra 
żeń. Jeśli bowiem nie wiemy, czy ewolu- 
cja materii żywej może przebiegać tylko 
w ten sposób, jak na Ziemi, czy też jest 
możliwe wiele różnych dróg ewolucyj- 


oraz jako instalacje do grzania wo- 
dy w przetwórniach warzyw i owo- 
ców. W Tulcea powstają nowe 
urządzenia do ogrzewania wody 
do celów przemysłowych oraz na 
potrzeby ferm hodowlanych. (tok) 


Zamiast zgniatania 


— zamrażanie 


„KRIO- 
TECHNICZNA 


HERBATA” 


ma aromat 
OWOCÓW i róż 


nych, nie wiemy również do jakich form 
życia może ona doprowadzić, a zwłaszcza 
do jakich form życia rozumnego. 


ZSRR (PAP). Dzięki pracom nau- 
kowym Instytutu Biochemii im. A. 
Bacha w ZSRR, nieoczekiwane za- 
stosowanie w procesie preparacji 
herbaty znalazła kriotechnika. Po 
to, aby liście herbaty mogły prze- 
fermentować, konieczne jest po- 
rozrywanie ich komórek. Dotych- 
czas stosuje się w tym celu maszy- 
ny, które miażdżą herbaciane liście 
mechanicznie. Sposób ten jest jed- 
nak mało skuteczny, co odbija się 
na stopniu sfermentowania herba- 
ty, awkonsekwencji ina jej aroma- 
cie. Naukowcy zaproponowali, aby 
do rozrywania komórek liści posłu- 
żyć się kryształami lodu, formują- 
cymi się w nich podczas szybkiego 
zamrażania. Metoda ta okazała się 
najskuteczniejsza i najtańsza, 
a uzyskiwana za jej pomocą herba- 
ta odznacza się oryginalnym zapa- 
chem róż i owoców. (tok) 


nych. Za to w zielonym pokoju Grupa ESD oznajmiała swą 
obecność wielkim wrzaskiem i wybuchami śmiechu. Odchodziły 
tam opowieści o sercowym kłopotach Joasi. RSE 

Ida przepędziła rozgorączkowane siostrzyczki, kazała im ćwi- 
czyć u siebie piękne pisanie, zamknęła za nimi drzwi i poszła do 
kolegów Gabrysi. 

— Aaaa! — powitał ją chóralny okrzyk. Grupa ESD była w kom- 
plecie. Pyziak rozkładał swe dwumetrowe ciało. na podłodze 
kaflowego pieca. Robert Rojek, zwany też Robrojkiem, wesoły 
piegus o krępej, niewysokiej figurce, siedział u stóp swojej Anieli, 
która — jako prezeska Grupy ESD — zajęła jedno z nielicznych 
krzeseł. Drugie krzesło oddano Danusi — zgrabnej, przemądrzałej 
poetce. Na podłodze obok niej siedział piękny jak Apollo, złoto- 
włosy Pawełek Nowacki, którego zaborcza Danka z zasady nie 
puszczała od siebie na krok. k SĘ 

Wszyscy byli pokryci charakterystyczną morską opalenizną, 
wszyscy RGec schudli i wyprzystojnieli. Wszyscy też — co Ida 
skontastowała z niemałym zdziwieniem — ostrzyżeni byli jak 
Gabrysia, po chłopięcemu, bardzo krótko. 

— Witam! — zwołała Ida przez nos, podnosząc rękę jak cezar. 
Usiadła na blacie biurka i uczyniła wyjątek dla kuzynki Joanny, 
cmokając ją zdawkowo w policzek. Joanna była pokryta opaleniz- 
ną tak czekoladową, że można się było niemal spodziewać 
słodkiego smaku po tym cmoknięciu. — Ludzie, CU zp 
powariowali? Czy was, nie daj Boże, wypuścili z krymin: 
Dlaczego wszyscy pogoliliście sobie głowy? Ń 


Aby jednak nie pozostawać w sferze 
wyłącznie fantazji, musimy za punkt wyj- 
ścia przyjąć to co znamy, to znaczy ziem- 
skie formy życia i ziemską postać życia 
istot inteligentnych. Zwolennicy poglądu, 
że ewolucja na innych (podobnych do 
Ziemi) planetach przebiega tak jak na Zie- 
mi, uważają, iż ewentualni mieszkańcy 
tych planet podobni są do nas, Oczywiś- 
cie mogą być wyźsi lub niźżsi od nas ich 
-oczy mogą mieć maksimum czułości w in- 
nych niż my zakresie barwy światła (sto- 
sownie do rodzaju widma ich gwiazdy 
centralnej), inna może być barwa skóry, 
inne proporcje budowy ciała itd., itd., ale 
ogólnie biorąc, będą to prawdopodobnie 
istoty CZŁEKOPODOBNE, a nie na przy- 
kład inteligentne „mrówki”. 


Być może, że takie podejście do sprawy 
spotka się z zarzutem anstropocentryz- 
mu. W literaturze SF opisującej mieszkań- 
ców innych światów aż się „roi” od ro- 
zumnych mrówek, krabów czy innych in- 
teligentnych „potworków ”. 


Wypada jednak zwrócić uwagę, że z te- 


KOSMICI NASZYCH WYOBRAŻEŃ 
CZYLI JAGY SĄ? 


go, co na Ziami wiomy, pojawiania sią 
na przykład, inteligontnych „mrówek” 
w ogóla nie jest możliwo: mrówki jako 
gatunek biologiczny iatniają na Ziomi zna 
cznie dawniej, niż ludzie, a mimo to ich 
ewolucja biologiczna nia doprowadziła 
do ukształtowania sią form inteligent 
nych. Nie spałniają ona bowiam wielu 
warunków, jakim musi odpowiadać istot 
na inteligentna. 


Podstawowym warunkiem Jost istnie 
nie odpowiednio rozwiniętego i pojemne 
go mózgu. Za pewną miarę intoligoncji 
często przyjmuje się stosunek masy móz 
gu do masy ciała. Z racji swego znaczenia 
mózg jest troskliwie „zabezpieczony” 
przez naturę przed uszkodzeniem i szko 
dliwymi oddziaływaniami — znajduje się 
w pewnego rodzaju „kasie pancernej”, 
jaką stanowią kości czaszki. Jak uważają 
niektórzy specjaliści, bardzo istotną cechą 
charakterystyczną ludzi jest wyprostowa 
na postawa ciała. „Uwolniła” ona dwie 
kończyny od konieczności „podtrzymy- 
wania” ciała, w związku z czym ręce mo- 
gły się zająć pracą, dzięki której staliśmy 
się tym czym jesteśmy. 


Przytoczona wyżej argumentacja jest 
logiczna i przekonywająca, stanowi ona 
jednak przejaw antropomorfizowania 
i geomorfizowania, toteż zawsze będą ist- 
nieć jakieś zastrzeżenia i w istocie rzeczy 
sprawa jest jednak całkowicie otwarta 
| choć nie wydaje się wiarygodne, aby 
Kosmici mieli być podobni do mrówek, to 
jednak w żadnym razie nie można wyklu- 
czyć, że ich wygląd nie przypomina żadnej 
ziemskiej formy życia. 


Jeżeli ewentualni mieszkańcy Kosmo- 
su zupełnie różnią się od nas wyglądem 
i budową, to czy będziemy mogli nawią 
zać kontakt i porozumienie z takimi isto- 
tami? 


Wątpliwości częściowo rozprasza to,że 
owi, Kosmici, będą przecież istotami inte 
ligentymi! Można tu zwrócić uwagę, że 
przecież na Ziemi możliwy jest w pew- 
nych granicach — „kontakt” i „porozumnie: 
nie” między istotami tak dalece odległymi 
od siebie w rozwoju, jak człowiek i zwie- 
rzęta. Istnieją pewne formy najbardziej 
elementarnego dwustronnego porozu 
mienia między człowiekiem i na przykład 
psem, kotem czy koniem... 


Kontakty między cywilizacjami kosmi- 
cznymi prawdopodobnie będą kontakta 
mi istot na różnym szczeblu rozwoju. Pra 
wie pewne wydaje się bowiem, że jeśli 
odkryjemy społeczeństwa istot inteligent- 
nych w Kosmosie, to będą to istoty o WY. 
ŻSZYCH od naszego poziomu rozwoju! 
Właśnie oni będą dysponować lepszymi 
niż my środkami sygnalizowania swej 
obecności, fym doskonalszymi, im bar 
dziej jest rózwinięta ich cywilizacja. Jak 
ocenił S. von Hoerner, prawdopodobień- 
stwo wykrycia przez nas cywilizacji kos 
micznej o identycznym z nami poziomie 
rozwoju, wynoi tylko 0,5 proc. 


Świadomość, żo „rozmawiać bądzie- 
my z istotami „mądrzejszymi”, możo sta- 
nawić dla ludzkości przykry wstrząs. Cała 
dotychczasowa historia naszej cywilizacji 
wytworzyła w nas przakonanio, że jestoś 
my „najdoskonalszymi” istotami, Jest to 
prawda, ala tylko w skali naszej planety. 
Podobnych wstrząsów ludzkość przeżyła 
już zresztą kilka - gdy Kopernik zdegrado 
wał Ziamią z pozycji środka wszachówia 
ta, a Darwin udowodnił, ża człowiek wy. 
wodzi sią od małpy. 


Tym ważniejsze byłoby dla nas nawią 
zanie kontaktów z innymi cywilizacjami 
kosmicznymi, że moglibyśmy się od nich 
wiele nauczyć, a tym samym przyspiaszyć 
rozwój naszej cywilizacji. Nie można też 
wykluczyć, że różnica poziomów rozwoju 
może się jednak okazać tak strajnie wielka 
i we wszechświacie mogą istnieć istoty 
tak bardzo nas przewyższające, iż nie bę- 
dziemy zasługiwać dla nich na miano istot 
inteligentnych, a tylko pewien rodzaj 
„mądrych zwierząt” 


Z różnicą poziomu różnych cywilizacji 
kosmicznych wiąże się też różnica środ- 
ków technicznych wykorzystywanych dla 
celów łączności 

Do łączności międzygwiezdnej mogą 
być użyte tylko fale radiowe i ewentualnie 
promieniowanie laserowe. Takie są NA 
SZE OBECNE poglądy. Być może jednak, 
że istnieją też inne nośniki informacji i że 
nawet już teraz słane są ku nam za ich 
pomocą telegramy, tylko że my nic o nich 
nie wierny i nie umierny ich odebrać. 


Tak jak w istocie rzeczy, nie możemy 
wnioskować o cechach biologicznych 
ewentualnych Kosmitów i o ich rozwoju 
intelektualnym, tak samo całkowitą ta 
jemnicą są dla nas ich kryteria moralne 
A może istnieją cywilizacje kosmiczne 
opanowane żądzą podboju wczechó- 
wiata? 


Na szczęście wizja międzygwiezdnych 
wojen, temat ulubiony przez autorów lite 
ratury z gatunku science-fiction, wydaje 
się raczej nierealne. Według naszych 
obecnych poglądów, podróże międzyg 
wiezdne istot żywych wydają się nam 
niernożliwe, trudno zaś sobie wyobrazić 
agresję przy pomocy fal radiowych (choć 
teoretycznie — rnożna sobie wyobrazić 
zniszczenie życia w innym układzie pla 
netarnym za pomocą na przykład promie 
niowania laserowego czy przesyłanych 
rakietami bomb jądrowych, lub innych 
środków masowej zagłady) 


Wydaje się, że radiowe kontakty mię 
dzy różnyrni cywilizacjarni kosmicznymi 
nie groziłyby żadnej z nich niebezpieczef 
stwem, a przeciwnie — MOGŁYBY one 
przynosić OBOPÓLNE KORZYŚCI 

Nadesłał: Darek Węgrzyn 
uł epodległości 7/10 
58-300 Lubin 


PS. Artykuł został napisany na podsta 
wie książki Andrzeja Marksa pt. „W p» 
kiwaniu Kosmitów” 


szu 


— A bo to dziewuchy zaczęły — wyjaśnił Robert. — Nie chciały 
nam w Łebie gotować obiadów. Nawet tata Anieli je prosił, a one 
nie, bezwstydne, chociaż mieszkaliśmy u pana Kowalika za dar- 
mo. Kazały nam chodzić do tej podrzędnej smażalni ryb, Czy 
można przez całe wakacje jeść tylko ryby? — tu Robert urwał 
i spojrzał po zebranych ze zdziwieniem, bo Ida Borejko, jej siostra 
Gabriela i nawet Janusz Pyziak, dostali konwulsji. — Co wam 
jest? — chciał wiedzieć. — Czy ja powiedziałem coś niezwykłego? 

— Ja skonam — wyjąkała Gabriela, kulając się ze śmiechu. 

— Nie, no, o co chodzi? 

— Nic, nic. Rozbrojeczku, mów dalej, my się zaraz — uspo- 
koimy... 

— No, więc, Iduś, jak one nam nie chciały gotować, to myśmy 
im powiedzieli, że skoro tak, to niech przestaną udawać kobiety. 
One to wzięły dosłownie, poszły do fryzjera i kazały się ostrzyc po 
męsku. Więc myśmy w tej sytuacji nie mogli nosić dłuższych 
włosów. Sama rozumiesz. Myśmy się musieli dostosować do 
ogólnego trendu. 


— Tak, tak, ale ja chciałem zauważyć, że teraz nasza Grupa 
wygląda bardzo niejednolicie — zaterkotała Aniela Kowalik, zry- 
wając się na nogi. Żółte światło wiszącej lampy oblało jej okrągłą 
głowę o króciutkich lśniących czarnych włosach. Poprawiła pal- 
cem okulary zjeżdżające po pochyłości zadzierżystego nosa 
i oznajmiła krótko, wskazując palcem Idę: — Ujednolicić! 

— Co proszę? — spytała Ida, wycierając nos. 

— Mówię, że trzeba cię natychmiast wziąć pod nóż. 

LO " 


— Proszę bardzo — zgodziła się Ida, której było dokładnie 
wszystko jedno, jaką ma fryzurę, ponieważ — była tego pewna — 
w każdej jest jej jednakowo nie do twarzy 

— Ja to zrobię, ja — domagała się Danka Filipiak, zrywając się 
i obciągając podkoszulek z napisem „Pepsi”. — Ja bardzo ładnie 
strzygę. Dajcie mi tylko ostre nożyczki. 

Grupa „Eksperymentalny Sygnał Dobra” powstała w styczniu 
ubiegłego roku i znakomicie prosperowała do dziś mimo licznych 
przeciwności. 

Przez pierwszy okres Grupa ESD na swoich sobotnich zebra- 
niach zajmowała się głównie pogodnym flirtem i hałaśliwymi 
potańcówkami. Potem zaczęła interesować się sprawami poważ- 
niejszymi, mianowicie roztrząsaniem kwestii etycznych. Kiedy 
właśnie weszła w fazę dojrzewania programu i koncepcji — 
zażądano od nich rozwiązania się i wszystkim zrobiło się żal tego, 
co było i tego, co dopiero zaczynało majaczyć w niewyrażnej 
perspektywie przyszłości. Grupa spotykała się więc nadal, trwały 
dyskusje, omawiano lektury i pisano o nich żartobliwe referaty. 
Po roku jednak górnolotnych rozmów Grupa ESD odczuła, że 
poziom dyskusji staje się za wysoki jak na ciepły miesiąc maj i że 
wysokości tej nie sprzyjają zbliżające się wakacje. To dlatego 
temat wakacyjnego sympozjum w Łebie był całkowicie niefraso- 
bliwy. Doktor Kowalik, stryj Anieli, nie był za dobrze poinformo- 
wany. W rzeczywistości temat sympozjum brzmiał: „Wszech- 
stronny wpływ nieróbstwa na rozwój psychiczny nastolatka”. 

Cdn. 
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WYDAWCA = RSW „Prasa Książka 
Auch” Młodnezowa Agancja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawó, ul, Kór 
szykowa BA. Telafony: Dyrektor 28 
09-73. Dziął Wydawniczy 29-36-52 
Prenumerata krajowa, miesięczna 
19,50 2), kwartalna 58,50 21, półrocz= 
na 117 zł, roczna 234 dl. Od instytucji 
1 sz4ół miast wojewódzkich i gmir 
prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury 
RŚW „Prasa-Książka-Ruch" w ter 
minie do 25 listopada fia fok nastę- 
pny, Od instytucji, szkół w miegsco- 
wościach, gdźis nie m4 dalegator 
ASW „Prasa-Książka-Auch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy: 
widualnych paenumeratę przyjmu- 
ja wyłącznie miejscowe urzędy po 
cztowo-talekomunikacyjne 0137 l2- 
tonosze w terminie do 10 draa sy 
siąca poprzedzającego okre: 
meraty. 

Prenumeratą ze zieceniem wysytki 


PRZEDSTAWIAM REDAKTORA 
BYŁEGO GOŃCA _| SPRZĄTACZK 
KIEDY BYLIŚMY STUKNIĘCI, SAM UŁOZYŁ 
NUMER  |-UDOWODNIŁ ZE OEST 
DOORZAŁYM DZIENNIKARZEM. 


PROSZĘ, WNIEŚĆ 
MASZYNĘ DO MOJEGO 
GABINETU 
| ZMONTOWA: 
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KA 


za granicę przyjume RSW „Prasa 

Ksiąźka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul, Towarowa 
28, 00-958 Warszawa. konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201046 

139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłu 
za granicę jest droższa dla ziecenio 

dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla ziecających instytucji i za 

kładów pracy. 


MASZYNA PISZE ARTYKUŁY | 
Z GŁOWY REDAKTORÓW. k 
MA OCHOTĘ, SPRÓBOWAĆ 3 
RED. PASMANTER ? 


p SME NASTAŁA NOWA ERA DLA 
M UBLICYSTÓW, MASZYNA, KTÓRA 
ŹNESRECHOSliców IJ ZSEE NASZE 
DO GABINETU NA SZKLA- NISTKĘ RZ Z RORO Z 


A JA MAM ZASZCZYT 


NECZKĘ SZAMPANA 
|... ALE TO NIESPO- 
DZIANKA 


z niego całą zieleń, został ponownie wykąpany, wysuszony 
i otulony ręcznikiem. 

— Teraz niech śpi - westchnął Paszkiet, wchodząc do gabinetu 
i osuwając się w swój fotel. — Ida, moje dziecko, bądź tak dobra 
i zamknij drzwi od ogrodu. Strasznie tu się wyziębiło. 

Deszcz jeszcze nie padał. Słychać było, jak na drewnianą 
podłogę werandy spadają z głośnym stukiem ostatnie krople 
z dziurawej rynny. W powietrzu unosiła się lekka mgiełka, która 
przeniknęła na wskroś wilgotną sukienkę Idy. Już miała przekrę- 
cić mosiężną klameczkę drzwi, kiędy nagły ruch za krzakami bzu 
zwrócił jej uwagę. 

Rozpoznała ciepłą żółć enerdowskich pelerynek. Tak. Lisieccy 


C= Lucypera przeciągnęło się. Kiedy wreszcie zdjęto 


wyleźli z krzaków i robili przegląd terenu, na którym przed 
dwiema godzinami zostawili swą ofiarę i narzędzia zbrodni. 


W Idę diabeł wstąpił. 

Przeleciała werandę, trawnik i pasmo krzaków z szybkością 
kuli karabinowej, wyskoczyła na Lisieckich, zbiła z nóg młodsze- 
go, który zaraz rozciągnął się na trawie, a starszemu wykręciła 
rękę. Trzymał w niej pędzel ociekającą farbą. Ida wyszarpnęła go 
z małej ręki, zaklęła i z rozmachem przejechała po policzkach 
chłopca. 

— No, co?| — zawrzeszczał, kiedy tylko złapał oddech. 

— Cicho mi bądź! — warknęła. — To tylko mały rewanż. 

— Puść go!!! — krzyknął spod jej boku mniejszy Lisiecki i z całej 
mocy kopnął ją w kostkę. 


SIERPNIOWA 


— Au! — poderwała się Ida i machnęła pędzlem po czuprynie 
mniejszego. 

A potem straciła nad sobą panowanie. Kiedy po jakimś czasie 
oprzytomniała, za jej plecami pan Paszkiet wydawał okrzyki 
zgrozy, a przed nią pluł, kopał, gryzł i wyrywał się starszy Lisiecki 
pomalowany na zielono. 

— Wynocha — zawołała Ida, powstrzymując się, by nie przylać 
na dokładkę jednemu i drugiemu. — Bierzcie swoją farbę! I pamię- 
tajcie, żeby się trzymać z daleka od psa! Jak wy jemu, tak ja wam! 
Jasne!? 

— Coś ty zrobiła, dziewczyno! — załamał ręce pan Paszkiet, 
który nie mogąc przedrzeć się przez krzewy, miał tylko okazję 
ujrzeć dwa zielone potworki, ryczące wniebogłosy i oddalające 
się spiesznie w stronę ulicy. — | gdzie twoja wiara w człowieka? 
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Gdzie te wszystkie twoje teorie? Nie chciałbym cię martwić, ale ty 
chyba przeszłaś na system represji 

— Proszę pana — odparła.na to Ida Borejko, drżąc jak liść na 
wietrze z zimna i zdenerwowania. — Stała się rzecz znacznie 
bardziej okropna, niż się panu zdaje. Ja wiedziałam, że mi tego 
robić nie wolno. Ale, proszę pana, sprawiło mi wielką satysfakcję 
że im zachlastałam te bezczelne gęby. 

Pociągnęła nosem i wylazła zza bzu. Stanęła przed panem 
Paszkietem mokra, chuda i fioletowa z zimna 

— Gdybym mogła — powiedziała z mocą. — Zrobiłabym to 
jeszcze raz. Oto, co czuję w tej chwili. I niech mi pan wierzy, dla 
mnie samej jest to największa niespodzianka 

Sobota 11.8.79 

Ida opuściła popołudnie u pana Paszkieta z powodu kataru. Nie 
był to jednak katar aż tak silny, by mógł przeszkodzić jej w udaniu 
się do kina; co w efekcie doprowadziło Idę do wniosku, że się 
wymigała od -pójścia na Krasińskiego, bo jej było wstyd za 
wczoraj 

Wróciła z kina o wpół do ósmej i zastała dom przepełniony 
gośćmi oraz rodziną. Nutria i Pulpecja, rozognione, same już nie 
wiedziały pod którymi drzwiami mają podsłuchiwać, i miotając 
się w rozterce, wypełniały sobą cały przedpokój. Rodzice gościli 
właśnie stryja Józeczka z Felicją i wiedli ożywioną dyskusję na 
tematy wychowania — który to temat jest, jak wiadomo, szczegól- 
nie pasjonujący, nie tyle dla wychowujących, co dla wychowywa- 


Dokończenie na str. 7 


